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(Pogłoski o ustąpieniu br. Conrada a powoły
waniu pr. Czerkawskiego do ministerjuni. — ikrty-f 
kuł, za Który Gołos dostał łrągie ostrzeżenie. — i 
Sprawa krośniańska. Przyszłe zwołanie Izby po
słów. — I ółurzędowy komunikat o postępowania 
rządu w sprawie wniosku Lienbacberowskiego.)

Wieści o zamiarze powołania dr. Euzebiusza 
Ozerkśwekiego na posadę ministra ośwńty nie 
mają obecnie tadną podstawy. Mmisi^śtwu w 
obecnym skłaazib poJraśtanie nadęli, jak  zdpdw-' 
niają przybywający z Wiednia. Ż drugiej jednak 
strony teraźniejszy minister oświaty, aron Con
rad, jest zupełnie prawie nieobeznany ze sprawa
mi teki, którą objął. ?  z tegi powodu nie może 
długo p istovać ^eg( ważnego urzędu

Już zwracaliśmy kilkakrotnie uwagę aa to, 
że na tle tego ihaosu, Który panuje sferaci* 
petersburgskich, coraz wyraźniej rysuje się po
tworna pojstftc reakcji. Reakcja ta nie przybrała 
jeszcze tych kształtów, 'akie miewała za czasów 
„w Bozie poczywsrawo" cara, jest jednak bar 
dzo do tamtej zbliżoną. Na prasę spadają n. p. 
kary jedna za drugą, zupełnie takie, jakie ongi 
hojnie Maków rozd-wał. Jedne dzienniki zostały 
ju: awieszone, inne los- ten laoa dzień spotka.
Bybt Uołosu, jedynego pisma, które ciągle doma
ga się reform lib malnych, wisi już na wTłosku. 
Otrzymał on dwa ostrzeżenia, a za trzeciem zam
knięty, zostanie. 1 za cóż dostał to < ragn ostrze
żenie? Oto zf» artykuł o tym -amym Makowi#, 
Który przed tygodniem dostał dymisję z posad’' 
nmistra za niedbalstwo i szachrajskie zestawie
nie rbThunków z departamentu poczt ' i  telegra
fów Artykuł ten jest baidzo ęiekawy, bo oka
z u j  z jednej strony, jakie to. ńgury wznoszą się 
"W" caracić ,do posad mihisterjalnych, a z drugiej 
jak lekkomyślnie kierowana jest . u góry machina 
rządowa, Dlatego Uważamy za właściwe powtó
rzyć gc ia tent miejscu.

j.bfcti Tymczasem wyrok ien zipadł w nie- 
Irielę o godziriie 6ej rano Ponieważ zaś nie po- 
*rrdłonc 1 prasih dónosić coKOlwiekbądź c pj‘cce- 

' * j 0no wotąo jej było rzedrukowywać do
słownie to, co o orocesie Foda Prawitiołstwienny 
Wite'mit przetn rzienL.ki joe.tershfirgskie mogły 

.  dopiero podać p h b h czM ^ M H B lK u -. w« wto- 
r  rek'wieczór,' to znaczy jego wy

daniu* & to is tej racji te PrcNĘĘĘ^est. nie wy 
chodzi w niedzielę.

„ I w  chwili takiego ogólnego naprężenia — 
pisze Gołoe — Gaeeta Urzędowa nie uznała za 
potrzebne naruszyć wego zwyczaju święcenia 
dni niedzielnych. Nietylko ze dodatku nie wy
dała v> niedzielę, ale iawet nit wyszła w ponie
działek rano, ale aż dopiero we wtorek rano, 
tak, że inne dzienniki mogły zawiadomić swycn 
czytelników o wyroKU dopiei o we wtorek wie
czór. Podnosimy jednak ten 1 kt nie dlatego że
by obwiniać redakcję Gazety Urzędowej. Coż nam 
do redakcji tego pisma? Nie ona zaprow iziła 
ten system ignorowania potrzeb ogółu, nie ona 
też go zniesie. Wina tego spoczywa w tej irze- 
dniczej rutynie, która :ias opętała od głowy do 
stóp, która iuż jam tyle złegi wyrządziła, i cią
gle wyrządza.

A jak była do ostatnich chwil potężną ta u,- 
rzędnicza rutyna, świadczy fakt sn, r,e 
iotąd np. nie wesoła w handel księgarski, pomi

mo że już dawno jest w; Lrukowaną, broszura u- 
rzędowa p. t. „Rewizja Ołonieckiej gubernii, do- 
K.OJ -.na w czerwcu 1879 r. przez sekretarza sta 
nu Makowa, ministra spraw wewnętrznych.“ Mo
skiewska gazeta Zicmatwo opisui* szczegółowo 
tę broszurę, a opis swój poprzedza mistrzowsko 

■kreślonym obrazom stanu, w jakim się znajdo
wało jppdówczas nasze społeczeństwo,

'źdaw i anarchistów dorosłe wtedy lo o- 
kropnych rozmiarów. W lutym zabity zostaf gu
bernator Chark >wa; w maren strzelano do 3ren- 
telena; w kwietniu strzelał Sołowiew do cara. 
Latem tegoż roku od W  Bję zjazd anarchistów

w LipecKU, w esiem zakładam m.iny pod ko
lej żelazną w Odessie i-w  AlękSUtidrowsku a w| 
listopadzir W Moskwie. Bffe ‘fięł okropna chwi
la *v żc była okropna, świadczy p‘ tern ozereg rf- 
pitrAyjnych środków, wpro 'adzonyel podóWCZao 
w życie tak w stolicy,'jak i  w innych głównych 
arianach caratn.

W  ową chwilę minister jp/aw wewnętiz- 
ih urządzą podróż Inspekcyjną do Ołonieckiej 

gubernii „dla osobistego zbada ia podwładnych 
mu urzędów11. Nie była to pcdióż ula przyjemno
ści, bynajmniej, —“ dla ministra Przygotowano 
wszędzie urzędowe s,ryAmfalnc 'rzyjęcSa, minister 
rozmawiał z podwład- ™ 80®1® ń Janikami o 
rzeczach służby, dawa» m sam ?ob;ście instruk
cje, i wykładał im ..jak szkodliwi* wpływa na 
ludzi zawieranie lekkomyślnych znajoności.“, A 
słowa te, jak posiada sprawozdanie ń-zędowe, 
„głęboko wraziły się w pamięć słuchacz^“i Miej- 
scoi^ym potrzebom mało minister poświęcał czu- 
su; ale za to jowiaik sie o nich podczas 
przyjemnej biesiady prży herbacie i  powiatowy- 
nił „isprawnikłtn«.“. Urząd ,, ziemskiej iprawy“ 
zwiedził przypadkowo, a kiedv w' A iatowym 
szpitalu lekarz miejpcowy nie wiedział iln prze
ciągu roku znajdowało się olwych na Sfjfllis, to 
p&j minister był bardzo .ad z tego, że „ispr&- 
wnik“ na chybiłtrafił powiedział mu (yfrę 50, pod
czas gdy wyka: statystyczne podają, ze w tym
roku byłe właśni) w tjan szpitalu tysiąc pirćset 
kilkadziesiąt osób chorych i - syfMs.

Z a  t< w sprawozdaniu dam szeroki wyraz 
gymp&tji, tką ludność okazywała dla lodróżnją- 
oegr ministra. Naprtykła u Iżui ministra spoty 
kały tłniny, uutam w świąteczne szaty, zatł/j 
mano ministerjałnv jowóz, nieśmiały chor iriej 
ski .u śpiewaków żaczął śpiewać jakąś pieśń na 
cześć znakomiteg. gościa, potem nastąpił koro 
wód, „a chooiaż była to godzina siódma rai > — 
są słowa sprawozdali .a — jednakże młodzież e 
zapałem, przetańczyła lansjera przed ministrem, 
a potem krzyknęła nurra! na cześó jego. Spra
wo, łanio to ma jeszcze i tę zaJ jtę, że podaje z 
całą dokładnością godziny i minuty przyjazdu i 
ivyjazdu mini ?—a z iaźdej miejscowości • i tak 

np potomność będzLe wiedziała, te z p0dr/,ży 
swej wiócił m.aister Maków do Petersburga 
godz- -10, min. 59.

.Czytamy _ oczon własnym nie wierzymy1 
Newe m‘anowany minister dópa: tamentu tak wa-: 
'uie5 p,. 'ak .snraw wewnętrznych wyjeżdża w chwi
li ogóhmgo naprężenia całego państwa i społe
czeństwa do ie^nej ! najmniej zaludnionych gr. 
bernij, do gubernii, W której - najmniejszycL nie 
dostrzegano symptematów buntu, jedzie natural
ni ę na ikocKt kraju, aby przy erbacie z urzi 
dnikami rozprawiać o sprawach publicznych lub 
pizypatry ,/ać się jait młódź wiejska lansjera tań- 
izy, A Dodczas gdy on się tym tańcom ' przypa- 

trywa., rewolucjo.,'Ści zakładali w Miku punk
tach miny pod pócjjg carski."

Tyle Oołos. Za ten artylcttl dostał on. dri 
gie ostrzeżenie. Rzecz więc prosua, te odtąd bę 
.izie ten dziennik milczał o podróżach mi nistrów. 
Ale w tym samym numerze donosi on jeszcze 
inną, nieskończenie ciekawą rzecz, malującą wy 
b. rnie to rozprzężenie, jakie panuje w rządowych 
sfe”i^n. Oto, arator naukowego petersburgskie- 
go )kręgu zażąda-- od nauczycieli gimnazjum 
„Ekateryny". aby „przedłożył; swoje zdan e o 
dyrekcji tego gimnazjum a w tej mierze za- 
siągnęli tak te opinii ocznuw tego gimnazjum i 
rodziców tych uczniów." Wezwanie tó było za
pieczętowane W kopertę, opal r: me pieczęcią i 
liczby j zaadresowane do lyrekc tego gnr i- 
zjum. Otrzymał więc tę kopertę dyrektor, roz- 
pieczętował, przeczytał, zwołał wszystkich nau- 
uizyc.eli i rozpoczęia się sesja, na Której sam 
dyrektor prezydi wal, a podczas której wzywano 
uczniów do wydawania o dyrektorze opinii Kie
dy się ta dziwna ceremonia skończyła, dyrektor 
zreasumował opinię uczniów i nauczycieli, kazał 
ją spisać, następni podpisać się pad nią nau
czycielom, a wreszcie zaopatrzył ten dokument 
swoją pieczęcią i swoim pednisem, i odesłał do 
kuratora-

I co tu ] omyślec o rządzie, który na takie 
zdobywa się koncepta, i o społeczeństwie, w któ- 
rem takie dziać się mogą r.sczy?

Sprawę . krośniańsica jeszcze raz podnosi 
półurzi 'O wa Folii. Corresp, pisząc: „Z urzędo- 
wych, dochodzeń wykapały się następujące fakta. 
Sąsiednie gminy, Kobylany i Łęki, : które we
dług relacyj dotyczącej władzy politycznej; są 
bardziej podejrzliwe, do oporu przeciw zarządze
niom 'egaluym skłonniejsze i dla propagandy so
cjalistycznej pochopniejszę od reszty gmk tegoż 
starostwa, przez Ilugif lata wszelkiemi sposo- 
Daidi, nawet kluczkami pokątnych adwokatów 
rościły sobie pretensje o dworu z powodu spia- 
wy serwitutowej, i  gdy ostatecznie decyzja le- 
-galua przeciw nim zapadła uznały- się za po 
krzywdzone w prawacb swoich, a  kiedy już 
wszelkie pooania d< j-oźuiaitych instancyj na nic 
się nie przydawały, ".ciekły się zwierachnośći 
.gminne do nadzwyczajnege konceptu.

„W okolmy (biegała powieść i e  jakiś ubogi 
ślusarz z Dukli Tomąaz Pirożek przed czte
rema laty udał się do cara moskiewskiego z 
prośbą o wsparcie, i  żt, w  istocie je otrzymał. 
Powieść tę potwierdził Pirożek naczelnikom 
gmin Kobyla- Łęków, którzy się wtedy udali 
do pewnego pokątn% pisarza w ..iśle i za so
witą zapłata otrzyma)! ,fuplikę ,do cara, która w 
Kołaczycach na pocztę za zwrotnym o ocepLem 
oddano. Wójt kobviański działał tylko w poro
zumieniu z praysiężnymi, ale inaczej było w Łę
kach. Tam sprawę wyi ąnia supliki do cara wy
toczono z wsz‘Memi Banalnościami "przed Radę 
gn :nną, pertraktowano ] uchwałę powzięto.

. „Oziało się <;o yszyatko w ścisłej tajemnicy, 
co w skazywać się zd wavo, że ludzie ci sami do
statecznie czują nielojalność swego postępowania, 
gdyby znowu negowanie- u pi ki ambasady w Pe
tersburgu nie Wskazywało, iż rzecz ma cię ina 
czej. Do protokołu oś1 nadużyli główpi sprawcy 
tej histoą, , obaj wójci, że ani im się śniło, aby 
t«-był krok nielegalny, albo nielojalny, i że tyl
ko dla pewniejszego skutku w tajemnicy go cho
wa! . Główną pobudką był sukces Pirożka. Co 
do tsgc skonstatowano nrzędownie, że w 1877 
podał żebraczą suplikę do cara i za pośredni
ctwem c austrjacaiego ministerjunr spraw we 
ynętrznych i nai uestnictwa lwowskiegf około 
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Pierwsze posiedzenia Rady państwa odbę 
dzm się z pewnością doia J8. iunetuia. Na po 
rząajui aziennyn .stanie budżet i istawa finar- 
sowa na rek 1881/ Posiedzenii będą się odbywfć 
codzienn^" ; trwać, ud god^ny lO. rano dę 5. po 
poł ldniu ;hak, aby budżet i ustawa nnansową je 
azczf przed BaśluLińaa.L'- jastępey ironu mogły 
być uchwalone. Podczas ibchodu zasiub.n oesa- 
rzewicza Radą państwa ńrzez dni trzy nie będzie 
odbywać posiedzeń.

Poniżej podalLmy sprostowanie pogłosek 
co do ustąpią ia bf: Conrada a powoływania dx. 
E. Czerkawskiego na jego miejsce. A że pogło
ski, przynajmniej >,k na teraz powstały w sku
tek historji z wnioskiem Lienbaclierowskin w 
Izbie panów, więc podamy »utaj ciekawe, wido
cznie pćłurzędowe, z Wiednn nadesłane Pester 
Lloydom i wyjaśnienia tej historji:

„Z przebiegu i wyniKU rozprawy w Izbie 
panów nad musem szkolnym, wzięły sobie dzienr 
niki assumpt do najrozmaitszych uwag. i n. is.4o- 
leńszych domysłów. Twi ‘rdzą, że rząd,, dbając 
więcej o swoją egzystencję łąk o rzecz samą, po 
stąpił sobie wąt, iwie, "hwiej no. Może następne 
uwagi zdołają przyczynić się do wyświecenia te, 
sprawy w ogóle jak i pc«' powania rządu.

,Rządowi chodziło jedy te o ulgi dla ludno
ści a za jakim ku temu śmlkieir parlament się 
oświadczy to było dla rządu najzupełniej oboję- 
tńem, byie raz w istocie usunięto wadliwości, 
które z u„asem twoiząc się, stały się w końcu 
nier ioiuem: Tego sto,Łowiska trzyma się rząd i 
w Izb; e pos. w i w Iznie panów, a przeciwne 
temu dzii ni ik powinp vby wykazać, jeżeli są ja
dę, różnice pom.ędzy oświadczeniami rząuu w 

Izbie posłów a w izbie panów.
„Jużcić to prawda, że rząd nie upatrywał 

we ^nmskn Lienbacherowskim tego atentQtu na 
konstytucję grudniową, co dogmaoi z d. 90. gru
dnia , cen trr liści), — ale też się za tym wnio 
sktem nie rozbijał, i nie miał nawet powodu ku 
temu, zwłaszcza gdy wniosek Lienbacherowski 
o^powiad-?’ tylko życzeniom jednej frakcji pra

wicy, a Czesi i Tyrolczycy raczej z grzeczności 
dla stronnictwa prawi niż ze względów na „miód 
iederalistyczny" — jak nazwało pewne pismo 
czeskie — wniosek ten poparli. Polaków zaś 
sprawa ta bardzo mało obchodzi, Galicja bowiem 
już posiada ulgi, które teraz kilku innym kra
jom nadane być mają, a w Czechach : na Mora
wie luduość czeska już się obyła z ośmioletnim 
musem szkolnym.

„Tylko stronnictwo prawa osobliwą przypi- 
jywało wagę wnioskowi Lienbachera, mimo że 
o io właśnie najmniej by z niego profitowało. 
Sejmy bowiem krajów, których okręgi wiejskie 
w znacznej części klerykałów do Rady państwa 
wybrały, ak górno-austrjaeki, styryjski, karyn- 
cki, posiadają większość liberalną; a wypada 
przecie co-aiiuiiej supponować, ie  rząd by szyb- 
zy i rozleglejszy użytek z tego prawa wyjątko
wego .aynił, te sejmy, które już dl tego 
aby zawarować liberalne składu swego piętno, 
.odrzucałyby wszelkie wnioski o skrócenie musu 
szkolnego. Ale 'dj się stronnictwo prawt niu 
to do wnioskn Li&abacherowskiego zapaliło, i 
przewódzcy onego poparcie reszty frakcyj. pra
wicy zapewnić sobie zdołali, więc też rząd nie 
miał powodu do występywania ’rzeeiw temu 
wnioskowi.

„Teraz sprawa, juścić inaczej atoi. Izba pa 
nów zajęła stanowisko, wobec którego ani myśń 
óyó nie może o przyjęciu wniosku Lienbache- 
rewsz !ago. Co io rzeczy, 4est żgoda niędfy o- 
bierna Izbami — ale co do formy js&cLódir zna
czna różnica. Otóż interef indnośc wym»->», abj 
coś zrobiono, bo dla tych, którym ^śmioletiu 
" is szkolny istotnie szkodę wyrządza, dla tych 
zaprawdę obojętnem jest, kto im nade nigi, cs.y 
sejm czy rząd. Dlatego rząd chcąc nie chcąc bę
dzie musiał Izbie posłów dorad-ad przyjęcia 
ynimku Izby panów, a to raz z politycznych, a 
powtóre ze społecznych powodu w.

, Nie należy bowiem przeoczao, że teraz 
pojawiło się w Izbie panów nowe stronnictwo. 
Uczące przeszło 30 członków i przechylające sza
lę paiiamentamą swojero głosowaniem. Z nien 
raąd przy każdej sposobności Uczyć się musi;, i 
jeżeli sobie jego poparć 3 zapewni, to będzie 
mógł * spokojnym umyłem zabrać się dc zała
twienia reszt’' spraw, ^akm mn pozostaj.,, z pe-

racją mówić o śobie, że dz;ała .zgodnie z 
yiększoj.cią obu Izb. Gdyby zaś praw.ra Izby 
posłów c k  oh zmisić rząd do wypowiedzenia 
wojny także środkowemu stronnictwa Izby pa
nów, to zaprawdę rząd musiałby innym mężrr 
ijta«n zdać., proponowanie Najj ?aw Środków do 
zaruatowania stronnictwa, obejmującego, jak wia 
domof takie właśnie, osoby, !;tóre monarsze są 
szczjgólnie mite, Które zurównt patrjotyzo 
jak i mądrem umiarkowaniem poUtyczeęm ja
śnieją, a zgoła nie aą z zasad] rzeciwr-ikan 
kense ratyzmu i anstijackiej idei narodowo
ściowej.

„Zaprawdę, byłoby to oryginalne stronni
ctwo konserwatywne, w którego szeregacł nie 
znalazłoby się miejsce dla szlachty stronnictwa 
środkowego, i oryginalne byłoby ministerjnm kon 
serwatywne, któreby prze w Metternucjic”d, Wid- 
mannow' i Cl aw-Galikowi dla ich liberalizmu o- 
ponowało.

„Więc reż rząd nie może jak ty.ko pragnąć 
aoy Izba posłów zechciała uwzględnić nowo n- 
tworz uą sytuację, i. chyba tylko ubolewać mo
że Wx.xZj , jak organa prawicy ciągną wodę na 

łyn lewicy, wyzywając i pojedynczych człon
ków stronnictwa i całe to stronnictwo. W Au- 
strji toc^y się obecnie walka dnehowa, a tę to
czyć należy argumentami i przekonaniem, ą nie 
majzugami. Całe stronnictwa nie dadze się strą
cać ze schodów.“

Pólurzędowy autor tego ąrtykułu aość lek 
ko j-aktuje w swoich wywodach „rzees" i f̂or,- 
mę." Ta forma jest ważniejsza od rzeczy, ile że 
cala konstytucja jest tylko formą rze .zy pań
stwowych. Według łoiki autora, możnaby jedne 
po drugich prawn lęjmów, dla prostęj wygody, 
wydać w ręce minu.„erstwa, mc: jaby, dla wy
gody, z całym spoKojem wrói ić d> absolut" smu

Zresztą Izba posłów może ostatecznie, zro
bić rządów wymaganą w tym artykule dogo
dność — ale kwestji pozostania br. Conrad), w 
gabinecie to wcale nie zmieni. Rzecic prrecie ja
sna, że najdalej w przyszłym roku musi su wy?

;oczyć sprawa ogolnej reformy całego szkolni
ctwa anstijackiego, rząd bodzie musiał wziąć w 
swoje ręce tę sprawę — a ó̂ź z nią pocznie mi
nister oświaty, który co najwyżej zdolny jest 
występywać w administracyjnych ab czy/to po
etycznych. agendack swojej teki! Tu mąż fa
chowy, z całym szkolnictwa niezmiernym obsza
rem w teorji i praktyce gruntownie obeznany i 
wprawę parlamentarną posiadający, jest nieodzo
wnie pntrzebny-
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oysteiu, j-kiego się Mmołaj trzymał wobec 
F ułaków. zużył się zupełnie i okazał się nie- 
ikntecznym_ Nie przyniósł żadnej korzyści Mo
skwie i ani jednegc z zamierzonych celów nie 

realizował.
Przez cały cią | swego panowania Mikołaj 

praeśh. ował i gwałtownie wynaradawiał Pola
ków. Im więcej atoli uciskał, tem silniejsze 
było ze strony gnębionego narodu oddziaływanie; 
im dę więcej sn ż y ł, tem liczniejsze zastępy 
biee ły poświęcać owe mienie i życie za ojczyznę.

Pojęcia swobody, idee niepodległości, zasady 
pos; jpu, z duszonej Polski rozszerzały się nie 
tylko na Moskwę, ale na świat cały. Ucisk Mi
kołaja sprawił, iż Polska z a m ie n iła  się na roz- 
jadnik wolności na globie.

Jeden związek odkryto, z potarganych jego 
yęzłów rozsnuwały się nowe, więcej rozgaięz. ne. 

Praca oswobodzeni? piętnowana przez reakcję 
mianem rewolucyjne , na cnwilę nie ustawała i 
wszystkie us-ło .ainó tak potężnego i umieję
tnego despoty iak Mikołaj, doprowadziły do tego, 
iż. uznał przy końcu życ.- swoją niemoc i w po 
czucia przegranej imarł dok jwolnie.

Dzieje tych czasów ki-wawe. boleśne, lecz 
posiadają grozę i wspaniałość trag idji. Rozstrze
liwano, za jano kijami p&trjol w, napełniano 
limi kopalnie Syberji i batalioiy kaukazkie, — 

praca atoli natakumbowa podkopywała wciąż bu
dowę „hosudarstwa" "iążątego ogromnie na całej 
ludzkości.

Próżność ncisKt bezskuteczność ekstermi
nacji, jasna Sla każdeŁ >, wteay dopiero poczęła 
się przedstawreć Mcsł^kłom gdy się okazało, iż 
po wiekowej blisko irządzeniu byli więcej znie
nawidzeni : więcą obcy Polakom niż w czasach 
rozbiorą. Gdy aaś sprawa polska nadawała się 
ha wyborne narzędzi ila zewnętrznych wre 
gów Moskwy, poczęły »ię odzywać ( łosy w oto
czeniu nowego cara, iż Dołożenie Polski zmie 
nić zaprzestać ucisku i powrócić do po-
dtyki Aleksandra I

tlaszła potem pewna okobczność, która for
malnie zobowiązywała nowego cara do nadania 
Polsce samorządnych, narodowych instytucji. 
Opisać ją musimy, ażeby wyjaśnić dzieje tak 
zwanych kinresji i wypadków' Które tak jaskra
wo zarysowały tyrańskie instynkta „liberalnego" 
?ara-

Rząd o/skiewski nąjwięoej lękał się w cza
sie wojnj ■rymsł 'ej podniesienia sprawy pol
skiej przez sprzymierzonych. Wiedział bowiem 
bardzo dobrze, ż i (jjłyby wielkie a silne powsta
nie w Polsce wybuchło pod opieka sprzymierzo
nych, jego armia utraciłaby główne swoje resur
sa i rozprzężonąby została. Wojna wtedy prze
niosłaby się w głąb państwa, ni grunt, na któ 
lym Moskwa jedynie pokonaną być może. Pol
ska jest piętą Achillesa caratn, kto w nią ugo
dzi, pokona Moskwę. Ówczesna Austija, która 
się jeszcze była n:> pozbyła tradycji świętego 
przymierza, zapobiegła przy pomocy Anglii pod- 
aies .niu sprawy polskiej. Napoleon III. chciał 
jednak w traktat pokoju, o który Moskwa się 
starała, wsunąć artykuły zobowiązujące cara do 
uadan . Polakom instytucyj naród iwych i zupeł
nego samorządu, i dlatego do negocjowania po
koju wyznaczył swojego wprawdzie ministra, lecz 
byłego polskiegr powstańca, hr. Walewskiego. 
Zan .or ten przeraził cara- wtedy to Orłów użył 
jednego z tych bizautyńsŁ ch sposobów, które się 
zawsze ndają carskiej dyplomacji, poprosił o an- 
djencję u Napoleona III i rzekł do cesarza Fran
cuzów: N a j j  a śi u i e j s z y  P a n i e ,  M o s k w a  
o d d a j e  s ę p o d  t w o j ą  o p i e k ę i b ł a -

PKZYBŁEDt.
(Ciąg dalszy.)

Matka lymc^asem siad.szy na murawi voz- 
wijała plwoli z-wiiJątko z htórego do  chwili 
wyjrzała czworograni. :' czerwona czapka z
czarnym barankiem. Twara chłopca oblała się 
Rumieńcem, usta otworzył, a ręce wyciągnął... 
Matka włożyła mu czapkę 'a gb0Wp Chłop :c 
ją zfĄjął, Oglądając na wśzr stkie stron-

— T nie podziękujesz matusi * zapytała się 
dzieika kotieta wyciągając rękę do poęal i- 
wanik

Jas yrędko przytanął usta do ręki m-tki i 
cały oddał się swemu -zczęściu. Czapka chłopca 
caer .eniła się wśróu ^rom.mi słońca rumienią 
mu Duzie, a ■‘--rarz matki promieniała radością i
dumą.

:acali razem oboje, depcząc miękką mu
rawę. Przed niemi wioska, za ni 'mi ciemny las, 
a nr p dudniu granatowe góry zamykały świat.

Taie u.." sij vybornie, dwoje prosiąt sprze
dał" respdyni nadspodziewanie dobrze.

— Ąjle-bo co też to były, moje dziecko, za 
prosiętt1 iawołała m ,tk

— ś ino, i dpar1 syn, galante, a tiuściułkie.
— A m iesa Jasiu, żem rię za niemi spła

kała, bo tr x kwiczały żałośliwie i tal sie obzie- 
r«łv za nną gdy je izeźnifc brał...

—  A coby niej sauważył chłopiec, abo to u nu ttiałv krrra<dęr \

— A jaki był targ, l idzi arowie, i dlatego 
czystko było drugre, Ziemniaki rozdrapywali. 
Ia i i o j ą  miarkę dos ałam czteiy szóstki, i za nie

kupiłam piechoty... *)
— Będziewa sadzić, matusiu, zawołał chło

piec. i
— itro I
— Skoro słonko wzejdzie.
Wracali rezem oboje. Przea niemi biegła

nadzieją bc muura uśmiechała się wiosną, a oni
'ię' d( życia. Tak mało mieli potrzeb, 

tu?6 ż7czeu^- parę cieplycn promieni 
• o tn t  deszczu na ośm zagonów

j,i i i l - ak / iele? Parę uśmiechów do-
K ’ w icie?  ’ dOŹC * k * Ą  1

Przed cbaiupą kura gdacząc biegała na 
przywitanie z miejsca na miejsce* RSa jeszcze 
nie było. , .

Drzwi do izby postały  otwarte, pierwsza 
wleciała kokoszą i póty się darła poki ^  ffc 
snorlyni nie rzuciła garstki kartou..

Nareszcie matko rli n si* viie, łóżko
zuołinr r, arzynką, l awa przy oknacb stó’ czy- 
śto. -w ymytv • przy drugiej ,S nar ie skrzynka. Ko 
mib o dony w kącie pr y drzwiaol- konewka i 
miotła Tuż' obok na )ółce miski i parę garn
ków, nad łóżkiem, ot «  Matki Bosk sj i pod 
nim kolorowany iuma-1 m6d, znaleziony przez 
Jasi) prz, ogr' izie aworskim.

Nie było czasu na czułości. Matka oprócz 
jaMka darowanego jej przez chłopca nic jeszcze 
n i , jadła, zwyczajnie żałowała dh debie. Syn z 
uśmiechem radości i podziwu rozkładał na stole 
jarmarczne sprawunki; perkal na koszule i  cbu- 
stkę na głowę dla matki.

*) Groch, fasola, piechotą zwany.

Kobieta w przelocie tylko rzucała spujrze- 
u_' na pe-ka1 i chustkę, rozpalając żywo egień. 
Na żur nie mieli ochot1, ho były kanofle z o- 
mastą, i na uroczystość dobrego targu zacierka 
na wodzie, również omaszczona słoniną

Matk" siadła xia ławce, chłopiec na stole w 
czerwonej czapce, .itóre> nie zdejmował, i razem 
ubierają" po troszkr ziemniaków i polewki z 
kluskami, edli powoli, gwaraąe i kłopotach dnia 
a wielkich nadziejach na pizyszłość.

Podjodli sobie wyśmienicie! Syn obtarł rę
kawem usta i wybieg! ibcąc koniecznie czerwo
ną swą czapkę pokazać na wsi. Matki wyi^.ra 
do chlewków, w których było jeszcze trzy sztu
ki prosiaków i sześć gęsi schował aoy w 
szkodę nie weszły. Ki 1 żerów?ty P9 9Z5\Łtl' 1 
’w dzi< błonia, ^yło więc rad ctem mę klo-

P°ta<Chłopiec w czerwonej trapie mocnu nacią
gniętej, powoli, p, za płetam; mnając y, 

ieżkami kołó zbóż, "kradał się ?*. , -L
troszkę dziki i ludzi się oa1 też g i ludzie 
me Kochali. Dlaczego? Nie myś ał o nem Taka 
już była jeg-i. Sola.

.. Za śzóstt ch itty .aalazi drogę dc vsi aa 
szerokość dwóch kól których .'lady głęb iko wbi
ły  się w daM. ar Jjso resła wiei br , tr
wał z iet wić i nabrawszy odwagi, lekkim Kłu
sem wbiegł v środek wsi.

— Przybłęda w czerwonej czapce! wołaii 
zdaleka hłopcy, goniąc zanim Jaś przyspieszył 
troszkę kłusa, lecz nie uciekał.

— Przybłęda stój, wołali Jaś biegł nie o- 
glądąjąc się.

Rozgnienan chłopcy, nie lubiąc Praybłędy. 
. aojąc się di. niego ćoskoczyć z powodu wici. 

któ"ą wywilał i^yumfuiaco, zaczęli rzućfc m i

lami ziemi. Pociski padały proed nin i z boku, 
chłopiec się nie ogląda^ i nie przjipieszał bie
gu; był dumny i zadowolniony z nebie.

Nareszcie pociski rzedniały, i w kbńcu usta 
ły zupełnie. Chłopie., do arł do przedostatniej 
chaty a widząc dzieci siedzące ni przyzbie,
zwolnA biegu. 1

; Było ich szescion WuoWy Tłonezyny; Jtłuu- 
czynkami zwane, 'W ^j. gromadce łaś oył do
brze widziany i nie tylko że się nie b a r ,  lecz
często nawet rej w mej wouził.

Dzieci go otoczyły, "hłopiec stanął i pod
parł się pud boki.

A. Jaś, bój się noga, & zkądeś ty taką ga- 
lantą czapkę wziął, pierwsza zawołała Nastka 
trzymają najmłodsze z dzieci na rękach.

— Mats*a z jarmarku przynieśli, była od
powiedź.

Jaka ci galanta, wołały dzieci
trayman- chłopiec na rękach Naści wycia- 

ał ręce * . czapki Jaś zdjął ją z głcray I po- 
,ł malcowi Nastka obejrzawszy ją dókńr =u 

na brata, z czeg byłe du-

To twoja matsia już wi-óciL „ ouszej 
ani widu, a tak się ńam jeść chce, mówiła 
Naśc...

— Nie to stawił0-to wam ziemniaków s d t -  
tał Jaś. ’

—  Ziemniaków, a d/ć u nas przednówek 
est tam moż" tego drobiazgu jeszcze ze trzy

ćwierci, to je chowają dla wieprz ika.
, aś został stanowczo przekonany argumen

tem Naści i zamyślił Mę.
— A jadłybyście żur ? rzucił pytanie.
— Dyćby my glinę gryzły, kiej i gliny nie 

ma, zawołała żałośliwie r  Hsia

Wyrażenie to dziewczynki nie było orygi
nalne, Naścia je wzięła od matki, i w i^m tylko 
jej zas iuga, ie je- odpowiednio zastosowała

- Jaś się .namyślał, dzieci niespokoj; e wpa
trywały się w -"go beży czekając wyroku.

— Chodźcie, rzekł z pewną dumą i stano
wczością.

Na to hasło dwoje dzieci ująwszy się za 
ręce pobiegło naprzód, młodsze mwyciło się 
rączka, spódniczki N*ści, i tak razem pomasze
rowano aa żur, do chaty PrayWędy. Jaś szedł 
tuz obok Naści i chociaż wywijał wicią, często 
dawał baczenie, na czerwoną czapkę, umieszczo
ną na głowie najmłodszego Płonczynki.

— Wiesz co Jasiu, że nasza łysa potargała 
dziś rano postronek, tak się jej chciało na bło
nie, przemówiła Naścia.

*— A co nie miała potargać, pewno był z 
pakuł i już, zdecydował Jaś.

— Ale ! z pakuł ci tam z pakuł, postronek 
był jak się jntrzy. Matusia mówi. że to wróży 
jrodę na bydło.

Stanęli irzei. uhatą na błoniu. Dzieci za
częły zaglądać do okna.

—■ Siądźcie se, zawołał Jaś, i pobiegł do 
zby. Za onwiY wyniósi miskę żuru, w którym 

ną wierzchu pływały kluski, a na dnie spoczy
wały czekając1 swego losu omaszczone ziemniaki.

Miskę TtfsL. >ioiiO w środek gromadki, chło
piec rozda’ łyżki w milczeniu i  \  nilczeniu za
częto wyławia' kiaski, a potem z dna wydoby
wać kartofle. Jaś kucnął flkok jedzącej dziat™"1' 
i z pewnem zadowoleniem wpatrywał się w ich 
rozjaśnione twarze-

(C. d. D.)



g a  c i ę  o u r a t o w a n i e  s w e g o  h o n o r u .  
Pochlebiło to tak dalece parweniuszowi, że od
stąpił od swego zamiaru; nie wcześniej jednak, 
aż dopóki Orłów nie porobił formalnych obietnic. 
Zapewnił on Napoleona H I , iż car nada Polsce 
narodowe, konstytucyjne instytucje, idzie mu zaś 
tylko o to, żeby to nadanie nie było uważane 
jako wymuszone, lecz z własnej powzięte woli, 
inaczej samodzierztwo jego straciłoby urok u 
poddanych. Nie dość na tern, Orłów w imieniu 
Aleksandra II., jako przezeń upoważniony, d a ł  
u r o c z y ś c i e  s ł o w o ,  i ż  o b i e t n i c e ,  j a 
k i e  mu p o c z y n i ł ,  b ę d ą  d o t r z y m a n e .

Tak więc Aleksander U  był słowem honoru 
zobowiązany do nadania Polsce koncesyj narodo
wych... i nie dał ich. Wydał wprawdzie amne- 
stję w czasie swej koronacji, lecz tak uwarun
kowaną, tylu przepisami najeżoną, iż żaden z 
wygnańców nie mógłby na jej zasadzie powrócić 
z Syberji, gdyby zacny ze wszech miar jenerał- 
gubernator Wschodniej Sybeiji, hr. Murawiew- 
Amurski, nie był wbrew Petersburgowi wykonał 
amnestyjnego manifestu. — Mickiewicza „Pana 
Tadeusza1* pozwolono osobnym ukazem drukować 
w Warszawie, lecz po wyrzuceniu zeń miejsc 
najpiękniejszych, wyrażających uczucia patijoty- 
czne. Cenzura została, w szkołach nic nie zmienio- 
no, język moskiewski pozostał w nich i nadal wy
kładowym. Założono szkołę medyczną, pozwolo
no na obrady Towarzystwa rolniczego, lecz prze
pis o języku moskiewskim jako urzędowym po
został, a Muchanów, zacięty wróg Polaków i 
swobody, był rzeczywistym rządcą kraju i pil
nował dawnego systemu.

Sądzono, że car ma dobrą wolę, że się ra
dzi i potrzebuje czasu — cierpliwie więc cze
kano. Tymczasem podczas pierwszej swej wi
zyty w Warszawie; przyjmowany życzliwie i z 
nadzieją, wyrzekł do Polaków słowa, które 
wszelką nadzieję zabiły i ułudę rozpędziły. „Co 
mój ojciec zrobił, rzekł, dobrze zrobił, żadnych 
marzeń co do Polski, bo będę się srożyć a sro- 
żyć się potrafię. “

Tak więc zapowiedział utrzymanie dawnego, 
nieznośnego systemu rządzenia i zakazał nawet 
marzyć o Polsce. Program postępowania no
wego cara wobec Polski nie pozostawiał żadnej 
wątpliwości, był to program ucisku, prześlado
wania i eksterminacji.

Gdyby Aleksander II. był reformatorem, 
człowiekiem wyższym, liberalnym, byłby śmiało 
przystąpił do zmiany rządów w Polsce i spokoj- 
nem uczynił swe panowanie. Postąpił inaczej 
zapomniał danego słowa i zmusił Polaków do 
agitacji.

Wobec tak kategorycznego oświadczenia 
Aleksandra II. nie zostawało nic innego jak u- 
pomnieć się samym o narodowe instytucje. Gdy 
zaś wszystkie drogi do cara były zaparte, zo 
stał tylko jeden sposób przemówienia, ofiarami,

Buch narodowy 1861 r., powstał nagle, 
przygotowań i spisków, powstał z powszechnie 
zrozumianej potrzeby. Naród rozzbrojony, o po
wstaniu zbrojnem nie mógł myśleć i nie myślał 
zrazu; — silny duchem i słusznością swojej 
sprawy, stworzył w natchnieniu nowy sposób 
walki, tak zwanej moralnej.

Naprzeciw materjalnej przewagi cara — 
stanęła potęga moralna narodu. Śpiew, modli
twa były jej bronią, gotowość do ofiar zwyciężką 
taktyką. Pod strzałami żołdaków padły pierwsze 
ofiary, — tysiączne tłumy na ich miejsce sta' 
nęly z otwartemi piersiami, gotowe umrzeć za 
ojczyznę. Wrażenie było wielkie, ogromnb, — 
jednomyślność zaś narodu, protestującego żałobą 
przeciwko najezdniczej władzy, tak niezwykłą, iż 
wobec niej nie mógł się ostać nawet upor cara. 
Nadał więc koncesje narodowi, ale koncesje nie
wystarczające.

O przywróceniu konstytucji i wojska pol
skiego, zniesionych w r. 1831, nie dał sobie mó
wić, a przecież gwarantowane one były przez 
traktat wiedeński 1815 i Moskwie nie przysługi
wało prawo ich znoszenia bez poprzedniego po
rozumienia się z mocarstwami Europy. Małodu
szność reformatorska Aleksandra n . nie pozwo
liła mu wykonać nawet 3tatutu organicznego, 
który Mikołaj nadał po samowolnem zniesieniu 
konstytucji, ale go w życie nie wprowadził.

Niedostateczność koncesyj była tak wido- 
ezną, iż nikt się nie łudził, ażeby ruch narodo
wy powstrzymany niemi został. Rzucono się więc 
do dawnego środka represji, więziono, bito, mor
dowano ludzi na ulicach, — car płakał dla oka
zania czułości przed dworakami, jednocześnie 
zaś słał do Warszawy rozkazy najokrutniejszego 
srożenia.

Naród nie ustępował. Zwalczenie go stawało 
się niepodobnem, bo przeciwko modlitwie, pieśni, 
wierze, nie wymyślono jeszcze żadnej strzelby. 
Ofiary mnożyły nowe ofiary. Jak męczeństwo 
pierwszych chrześeian w cyrkach szerzyło po
między widzami wiarę Chrystusa, tak męczeń
stwo Polaków szerzyło zapał wolności nawet po
między ich katami. Carat wobec tej walki oka
zał się bezsilnym i powoli ustępować począł — 
koncesje się rozszerzały.

Ażeby stłumić tę walkę, bezprzykładną w 
dziejach, której dalszego rozwoju nikt przewi
dzieć nie mógł — postanowił w końcu car za 
radą udzieloną mu z Berlina rozdwoić Polaków. 
Złamać tę jedność, która im taką moc nadawa
ła, było już pół zwycięztwa. Próba się po- 
wiodła.

Na wsi, w zupełnem osamotnieniu mieszkał 
mąż, który się rządowi moskiewskiemu dawno 
zalecił. Aby pobudzić zemstę nad Austrją za r. 
1846, wzywał Mikołaja w imię „wspólnej krwi 
słowiańskiej" do wojny i zrzekał się w imieniu 
Polaków przeszłości i wszystkich praw narodo
wych, oraz dążeń do wolności i niepodległości, 
obiecywał bez szemrania posłuszeństwo srogim 
prawom niewoli i zupełne a bezwarunkowe pod
danie caratowi. Wybór Wielopolskiego dowodzi 
nieszczerości nadanych koncesyj. Aleksander n . 
nadał je pod presją ruchu narodowego, z obawy, 
aby mu z Paryża nie przypomniano danego a 
niedotrzymanego słowa, lecz je nadał dla tego, 
aby je cofnąć pod lada pretekstem. Pretekstu 
miał dostarczyć Wielopolski, nąjniepopulamiejszy 
w narodzie obywatel, któremu nikt nie ufał, o- 
gół zaś nim pogardzał, a który posiadał dość 
zuchwałości, ażeby przyjąć na siebie rolę na
czelnika moskiewskiej pomiędzy Polakami partji.

Jakim sposobem Wielopolski, odepchnąwszy 
ruch, którego znaczenia nie rozumiał, powoli po
pychanym był przez Moskali po drodze gwałtu, 
opisywać nie będziemy. Sądząc, że posiada zu
pełne zaufanie u cara i że jego władzy nie gro
zi żadne z tamtej strony niebezpieczeństwo, sam 
przybliżył jej koniec, nie domyśliwając się nawet, 
że jest dopóty tolerowanym, dopóki potrzebnym 
będzie do tłumienia ruchu narodowego.

Moskale nie mogli przeciwko ruchowi zna
leźć sposobu, on go znalazł i przeprowadzając 
za zezwoleniem cara brankę całej, z patrjotyzmu 
znanej młodzieży, wywołał powstanie, które naj
większą plamę rzuciło na panowanie Aleksandra 
n . W niem się wykazało, iż najsroższą tyranię 
rozwija zepsucie charakteru.

Bieżące sprawy krajowe. 
i i i .

(Galicyjski handel lnem i przemysł tkacki.)
Wartość wywożonego corocznie z Galicji do 

szląskich i morawskich przędzalni lnu, oceniają 
znawcy na 7—8 milionów zł. Z tej zaś sumy 
dostaje się producentom zaledwie 2—3 milionów 
zł. w. a., gdyż reszta tonie w kieszeniach aren- 
darzy wiejskich, którzy przez żony swoje i wę
drownych ajentów (meszuresów) wykupują od go
spodyń wiejskich za bezcen motki; dalej w kie
szeniach drugiego rzędu przekupniów — t. z. 
hurtowników małomiasteczkowych, którzy ścią
gają wykupywany bezpośrednio od producentów 
z całej okolicy len, a wreszcie w kasach pra
wdziwych hurtowników, którzy przędziwo, prze
puszczone już przez kilka warstw przekupniów, 
wysyłają w wielkich partjach za granicę.

Z  szlązkich i morawskich przędzalni przy
chodzi znów do Galicji corocznie dla użytku tu
tejszych tkaczy fabrycznych nici za cztery mniej 
więcej miliony zł. Gotowa przędza odbywa taką 
samą odyseję, jak przedtem surowe przędziwo, 
tylko w odwrotnym kierunku, przez kilka warstw 
przekupniów. Najniższa warstwa „kupców “ już 
jej jednak nie sprzedaje, tylko tkacze otrzymują 
ją do wyrobienia na warstatach za umówioną cenę 
akordową od sztuki. Wynagrodzenie to jest tego 
rodzaju, iż gdy cała rodzina tkacza jest zatru
dnioną, to zarobi dziennie razem nie więcej jak 
40 centów.

Gotowe płótna, ręczniki, obrusy, dymki idą 
znowu na wędrówkę, między kupców...

Hrabina Stanisławowa Potocka opisała nieda
wno w bardzo żywych barwach nędzę straszną, 
w jaką zapadła w ostatnich czasach ludność 
bardzo niegdyś zamożnej osady tkackiej, Kor
czyny, w Krośnieńskiem. „W Korczynie — pi
sze pani Potocka, znajduje się paręset tkaczy. 
Robią oni płótna prześliczne, obrusy nawet da- 
masowaue, które z pewnością w niejednym han
dlu kupujemy za saski wyrób, gdyż istotnie nie 
ustępują mu w dobroci. Jednakże podobnej nę
dzy, jak w Korczynie, nie widziałam — a nie 
nę :y tylko, a l e  n i e w o l i !  Niechaj ci, co łzy 
znajdują na opłakiwanie murzynów, posłuchają i 
ulitują się niewoli własnej braci**... I tu nastę
puje szczegółowe opowiadanie o straszliwym 
upadku materjalnym i moralnem przygnębieniu 
ludności tkackiej w Korczynie.

Opis stosunków, panujących w nieszczęśli
wej Korczynie jest jednak wiernym obrazem 
biedy, jaka teraz — od niedawna, od lat kilku
nastu zaledwie, a nawet można powiedzieć, że 
zaledwie od kilka lat zapanowała w innych miej
scowościach naszego kraju, w których niegdyś 
kwitła zamożność i dostatek powszechny, oparty 
na zdrowo rozwiniętym przemyśle tkackim.

Pra-stary nasz przemysł tkacki rozwijał się 
od wieków w okolicach, gdzie z powodu odpo
wiednich warunków gleby upowszechnioną była 
uprawa lnu. Osady tkackie w pośrodku takich 
okolic stanowiły ognisko, w którem ześrodkowy- 
wało się przemysłowe zużytkowanie wyproduko
wanego w okolicy lnu. Ważniejsze z tych staro
żytnych osad tkackich naszego kraju są nastę
pujące: Andrychów, Błażowa, Dębowiec, Dobro- 
mil, Drohobycz, Gródek, Gołogóry, Jarosław, Ja
sienica, Jasienicka wola, Jaryczów, Kamionka, 
Kombomia, Korczyna, Kosów, Lubień, Muszyna, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Przemyśl, Piwniczna, 
Radymno, Rzeszów, -Ropa, Sambor, Tarnów i Żo
łynia. W tych miejscowościach wedle obliczeń 
inżyniera Przygodzkiego, *) znajduje się dziś 
jeszcze około 3000 warstatów tkackich, nie li
cząc znacznej ilości wsi i miasteczek, w których 
rozpowszechnione jest tkactwo jako przemysł do
mowy obok innych zajęć.

Stoi przeto otworem szerokie pole do dzia
łania teraz, gdy tyle się mówi o ekonomicznem 
podiwignieniu kraju, ażeby tak ważną i znako
mitą gałąź przemysłu krajowego podnieść z u- 
padku i ożywić na nowo.

Memoijał p. hrabiny Potockiej był niedawno 
przedmiotem rozpraw istniejącej przy Wydziale 
krajowym kuratorji dla przemysłu domowego. 
Zapadły na tern posiedzeniu uchwały, świadczą
ce o najlepszych chęciach Wydziału krajowego i 
kuratorji przemysłu domowego dla nieszczęsnego 
tkactwa naszego. W skutek powziętych na tern 
posiedzeniu postanowień otrzymały mianowicie 
szpitale i wszystkie inne zakłady zależne od Wy
działu krajowego polecenie, ażeby tylko w kra
ju zakupywały potrzebne im płótno. Dla zawią
zującej się spółki tkackiej w Błażowej uchwalo
no udzielić z funduszów rozporządzalnych Wy
działu krajowego kredyt bezprocentowy, a wre
szcie uchwalono podobno także, Wysłać dwóch 
członków kuratorji, pp. Schellenberga i Ludwika 
Wierzbickiego na objażdżkę po kraju, dla zwie
dzenia osad tkackich, na co znów naszem zda
niem, doprawdy, szkoda pieniędzy, które mogły
by być wybornie na jakiś cel realniejszy zużyt
kowane.

Nasz przemysł tkacki, ażeby dźwignął się, 
nie potrzebuje na razie ani inspekcyj, ani też e- 
wentualnie szkół i nauczycieli. J e m u  p o t r z e 
ba  p r z e d e w s z y s t k i e m  k a p i t a ł u  i or
g a n i z a c j i  r o z u m n e j .

Otóż w tym ducha wypracował Zarząd Sto
warzyszenia Spójnia obszerny memorjał, który 
przedwczoraj wręczony został przez osobną de- 
putację panu marszałkowi krajowemu dr. Zybli- 
kiewiczowL Memorjał ten obejmuje najpierw na 
szczegółowych danych oparte wyłuszczenia obe
cnych stosunków handlu lnem i przemysłu lnia
nego w Galicji, szereg wniosków co do ich or
ganizacji należytej, a wreszcie statut wzorowy 
dla spółek tkackich i dla handlu lnem na zasa
dzie ustawy z d. 9. kwietnia 1873.

Wnioski „Spójni** brzmią jak następuje:
1. Wysoki Wydział krajowy raczy kosztem 

funduszu, przeznaczonego w budżecie krajowym na 
wspieranie przemysłu domowego, memorjał wraz 
z dołączonym do niego statutem wzorowym dla 
spółek tkackich kazać wydrukować, i odstąpić 
go kuratorji przemysłu domowego, patronowi 
Związku spółek zarobkowych i gospodarczych, 
Towarzystwom gospodarczym we Lwowie i w 
Krakowie, a wreszcie Radom powiatowym i re
dakcjom dzienników do roztrząśnienia, a miano
wicie, ażeby przez to dać pochop do zawiązy
wania spółek tkackich na zasadzie ustawy z d.
9. kwietnia 1873.

2. Wysoki Wydział kraj. raczy w właściwej 
drodze wzniecić dyskusję nad sprawą utworzenia 
centralnej instytucji dla pośrednictwa w obrotach 
handlowych pomiędzy spółkami tkackiemi i pro
ducentami surowego materjału, znaczniejszymi

odbiorcami tegoż za granicą, jak i krajowemi 
firmami, tudzreż większymi konsumentami goto
wego wyrobu tkackiego (wojsko, szpitale, zakła
dy itp.).

3. Ponieważ stowarzyszenie „Spójnia**, za
wiązane w celu ochrony przemysłu i handlu, 
którego zarząd składają w znacznej części lu
dzie fachowi, może się wielce przyczynić do roz 
świecenia warunków rozwoju przemysłowego 
lnianego, więc raczy Wys. Wydział krajowy nie 
pomyać tego stowarzyszenia przy trutynowaniu 
spraw przemysłu lnianego w Galicji.

4. W celu zapewnienia dróg zbytu gotowym 
wyrobom płóciennym, raczy Wys. Wydział kra
jowy polecić wszystkim instytucjom pod jego 
kontrolą zostającym, jako to szpitalom, Zakła 
dowi obłąkanych w Kulparkowie, Zakładowi dro- 
howyzkiemu, ochronkom i t. p , aby przedłożyły 
wykazy potrzebnych im w ciągu roku wyrobów 
z oznaczeniem do jakich celów te wyroby służyć 
maja, ażeby zająć się można wyszukaniem odpo
wiednich wyrobów krajowych, w celu przedłoże
nia ofert na dostawę wprost od tkaczy, z p o 
m i n i ę c i e m  p o ś r e d n i c z ą c y c h  s p e k u 
l a n t ó w .

5. Zamiast zakładania na razie fachowych 
szkół tkackich, na które z funduszów krajowych 
przeznaczone być musiałyby znaczniejsze kwoty 
pieniężne, raczy Wys. Wydział krajowy uznać 
jako naglejszą potrzebę urządzenia przynajmniej 
jednego zakładu apretury wyrobów tkackich, np. 
w okolicy Jasła, jako miejscowości licznie przez 
tkaczy zamieszkałej, i wtym  celu ofiarował tam
że pozawiązywać się mającym stowarzyszeniom 
tkackim jakąś subwencję lub bezprocentowy kre
dyt pieniężny podobnie jak Wys Wydział kra
jowy przyszedł w pomoc przemysłowi naftowe
mu w sprawie urządzenia magazynu handlowego 
przez wiedeński zakład „Union-Bank“ w Gry
bowie. **

Deputacja „Spójni** doznała ze strony p. 
marszałka przyjęcia w najwyższym stopniu ży
czliwego, i zapewnienia, jakich raczył jej udzielić 
p. marszałek, napełniają zarząd „Spójni** otuchą, 
iż podjęta w tym kierunku praca jego nie po
zostanie bez skutku.

Korespondencje „Gaz. Nar."
Petersburg d. 12 . kwietnia.

(Od n&izego specjalnego korespondenta )

nania powyższych przepisów wyznaczono karę 
500 rubli i 3 miesiące aresztu; w razie powtórze
nia się takiego wypadku sprawa oddana będzie 
pod śledztwo karne.

*) Józef Przygodzld, inżynier kolei Karola Lu
dwika we Lwowie (w warstatach), poświęcił się od 
kilku lat specjalnie badaniom stosunków handlu 
lnem 1 przemysłu tkackiego w Galicji. Zebrał on 
olbrzymi zasób materjałów, odnoszących się do te
go przedmiotu, i jemu też zawdzięczamy przytoczo
ne w niniejszym artykule szczegóły. Jest on w naj- 
lepszem tego słowa znaczeniu specjalistą w spra
wach tyczących się lnu.

(F-g.) Dowiaduję się z najlepszego źródła, 
że dymisja hr. Lorys-Melikowa jest rzeczą po
stanowioną. Jako następcę jego wymieniają hr. 
Szuwałowa, a to za główną przyczyną księcia 
Wallu, który w czasie pobytu swego w Peters 
burgu zwrócił uwagę cara na potrzebę powoła
nia hr. Szuwałowa do służby państwowej. W 
każdym jednak razie uderzyć musi sprzeczność 
zachodząca między powołaniem hr. Szuwałowa, 
którego tu zowią reprezentantem zwolenników 
„Zachodu-, a nominacją Ignatiewa, reprezentan 
ta partji panslawistycznei, na ministra dóbr pań
stwowych.

Dzienniki petersburgskie potwierdzają wia
domość o ustąpieniu ministra dworu Adlerberga. 
Portfel ministra dworu obejmie niezawodnie hr. 
Woroncow Daszków. Zarazem głoszą w kołach 
wojskowych, że departament kancelarji carskiej 
zajmujący się przygotowaniami do podróży pa
nującego, ma być zwinięty. Czynności tego de
partamentu mają* na 'przyszłość obejmować do
raźnie jenerałowie świty i fligieladjutanci, towa
rzyszący carowi w czasie podróży.

Wczoraj wieczorem odczytano skazanym, 
których zawezwano in gremio do sali sądowej, 
wyrok finalnie wypracowany, wraz z uzasadnie
niem. Podsądni byli bardzo wzruszeni. Nawet 
Kibalczyc i Żelabow nie mogli ukryć wzrusze
nia. Po odczytaniu wyroku udzielił podsądnym 
prezes senatu wskazówki, jak mają postąpić w 
razie, gdyby chcieli zgłosić zażalenia nieważno
ści. Równocześnie wręczono odpisy wyroku 
wszystkim skazanym, z wyjątkiem Zelabowa, 
który tego nie żądał i prawdopodobnie nie zgło
si odwołania. Żelabow prosił tylko aby mu wol
no było pożegnać się z towarzyszami z ławy ob
winionych, póki są jeszcze razem, a wymawiając 
tę prośbę do senatu, jednocześnie rzucił się 
wzruszony z wyciągniętemi ramiony ku Porow
skiej, Michajłowowi i innym. Żandarm stojący 
tuż za nim widocznie nie zrozumiał tego ruchu 
Źelabowa i chwyciwszy go za ręce wyprowadził 
z sali. Prezydent kazał jednak natychmiast przy
prowadzić Żelabowa napowrót do sali, i pozwo
lił mu pożegnać się z towarzyszami. Żelabow 
rozmawiał chwil kilka z nimi a Porowskiej dwa 
razy kurczowo uścisnął dłonie.

W dzisiejszym artykule wstępnym uskarża 
się Gołos z goryczą na redakcję trawitelsiwien- 
nego Wiestntka, która nie uważała za stosowne 
naruszyć choćby raz w tym czasie swego oficjal
nego wypoczynku niedzielnego, kiedy cały świat 
wyczekiwał gorączkowo sprawozdania o wyroku 
w sprawie carobójstwa, a inne dzienniki podać 
go nie mogły, gdyż rząd nakazał im podawać
sprawozdania za Prawit. Wiestnikiem. Gołos nie 
dziwi się w końcu nawet, i powiada: „Wcale na
turalną jest u nas rzeczą, bo wedle zakorzenio
nej u nas rutyny urzędniczej, nie biorą tu na 
suknię miary z człowieka, ale forsą wpakowują 
ludzi w kapotę. “

Doniosłem wam już o zajściu na ulicy For- 
sztadzkiej; dziś są wiadome bliższe szczegóły. 
Oto przedsięwzięto niespodzianą rewizję w je
dnym z domów przy tej ulicy w niedzielę o go
dzinie 4. rano, i przyaresztowaho kilkunastu re
wolucjonistów w chwili, kiedy właśnie razem 
byli zebrani, i jak się zdaje odbywali posiedzenie. 
Dom cały otoczyli dokoła policjanci. Mimo to 
udało się niektórym z uwięzionych przedrzeć się 
przez szereg straży i wyłamać na wolność, gdyż 
policja nie była w dostatecznej sile. W domu
t y m  znaleziono 20 fantów dynamitu.

Na dziedzińcu gmachu sądowego, w którego 
oficynach mieszczą się cele sześciu skazańców, 
przychwytano w niedz lelę o 9 rano, w kilka go
dzin po zajściu na icyhorszt kiej, dwoje lu
dzi, mężczyznę i kobietę, uzbrojonych w sztyle
ty i rewolwery- Kiedy ich spostrzeżono, przeszli 

już cały dziedziniec, lbyli tuż pod bramą prowi
zorycznego więzienia.

Z dniem 17. kwietnia zaprowadzone będą w 
mieście Moskwie nadzwyczajne środki ostrożno
ści. Wedle rozkazu jenerał-gubernatora wszystkie 
osoby, tak wyjeżdżające z miasta jak i przyby
wające będą podlegały ścisłej kontroli i rewizji. 
Właściciele hotelów, restauracyj, chambres gar- 
nies i t. d. obowiązani są codziennie dwa razy 
przedkładać policji ewidencję obcych osób, choć
by tylko na kilka godzin do hotelu lub restauracji 
wstępujących. Także każdy właściciel lokalów 
publicznych prowadzić będzie musiał u siebie 
księgę osób czasowo u niego przebywających, 
gdzie &ż do najdokładniejszych szczegółów opi
saną będzie ich powierzchowność, czynności itp. 
Podohne polecenia wydano także właścicielom 
domów prywatnych. W  razie zaniedbania wyko-

M o s k w a .
Z Petersburga piszą do D i. Poz:
„Tego samego dnia kiedy w sali sądowej 

kończył się proces Rysakowa i towarzyszy, w 
innem miejscu, a mianowicie w sali słowiańskie
go towarzystwa dobroczynności, gdzie niedawno 
miał mowę p. Aksakow, odbyła się następująca 
demonstracja. W sali tej miał odczyt dr. filozofii 
bołowiew o prądach i rozwoju cywilizacji w spo
łeczeństwie moskiewskiem. Sala była pełną — 
osób do 1500. Prelegent, kończąc odczyt, w te 
mniej więcej odezwał się słowa: Tak więc, słu 
chacze, naród moskiewski szuka nowego Boga, 
szuka nowej prawdy (zauważyć wypada, że p, 
Sołowiew należy do szkoły mistyków). Bóg jest 
w pojęciu jego miłością i dobrocią przedwieczną, 
a więc i prawda, która jest substancją Bol 
między ludźmi, z miłości i dobroci wypływać 
powinna — tak jest, prawdę przedwieczną cechu
je dobroć i miłosierdzie. Przedstawicielem ko
ścioła prawosławnego na ziemi jest car. On więc 
jest namiestnikiem Boga, a jako taki powinien 
być dla narodu źródłem miłości i miłosierdzia. 
Słuchacze 1 w tej chwili tam w murach senatu 
odbywa się straszny dramat sądu — dziś może 
sędziowie wydadzą wyrok śmierci na podsądnych; 
ale nie — oni nie powinni ginąć śmiercią! Nie- 
godnem j’est z orężem w ręku mścić się nad bez
bronnymi! Car powinien przebaczyć, my tego 
żądamy !

Przedstawcie sobie, czytelnicy, tę grobową 
ciszę, w której słowa prelegenta dobitnie i wol
no się odbijały — oddechy zamarły wszystkim 
w piersi... tu w Petersburgu! na odczycie publi
cznym, w czasach terroryzmu i trwogi! prele
gent z katedry takie wygłasza słowa! — Ale 
zaledwie ostatni dźwięk mowy przebrzmiał, zer
wała się bnrza oklasków i okrzyków: Niech ży
je Sołowiew! dziękujemy c i !! to od nas!! współ
czujemy !

Wrzawa i oklaski dochodziły do szaleństwa. 
Mnóstwo oficerów i innych mundurowych figur 
podzielało zapał publiczny — naraz wśród Gu
ma, z podniesioną pięścią w górę, przebija się 
jakiś jenerał ku prelegentowi, krzycząc z całych 
s i ł : Milcz! milcz 1 Prelegent daje znak, że chce 
mówić — momentalnie wszystko ncicha. słucha
cze ! zaczyna mówca, źle zdaje się zrozumiano 
moje słowa, nie miałem na celu narzucać monar
sze jakichkolwiek żądań naszych względem prze
stępców — mówiłem tylko w ogóle o potrzebie 
zniesienia kary śmierci. Tu znowu nastąpił stra
szny zamęt — okrzyki nie ustawały, a prelegen
ta porwano na ręce i w taki tryumfalny sposób 
wyniesiono z sali na schody, gdzie go nowa o- 
wacja oczekiwała od tłumu młodzieży. Oklaski i 
wiwaty towarzyszyły prelegentowi aż do chwili, 
gdy pojazd jego znikł na zakręcie ulicy. Policja 
nie próbowała nawet stłumić entuzjazmu, widząc 
jego rozmiary i obawiając się zajść gorszych. 
Wieść o tym odczynie lotem błyskawicy roznio
sła się po całem mieście. Przeczuwają, że Sołó- 
wiew za podobną wolnomyślność i wolnomowność 
zostanie zesłany na jaki czas do południowych 
gubernii. Wzburzenie umysłów trwa i po takich 
zajściach coraz więcej się wzmaga.**

Ceat dowiaduje się, że z pomiędzy skaza
nych za carobójstwo, jedna tylko Helfmanówna 
otrzjrmała zwolnienie od wyroku na karę śmierci.

Do Kolońtkiej Gaz. telegrafują o ostatnich 
chwilach procesu przeciw Rysakowowi następu
jące szczegóły:

Po odczytaniu wyroku o godzinie 6. rano, 
oświadczył prezydent skazanym, że wyznaczono 
24 godzinny termin do zgłoszenia odwołania. W 
tej chwili zelabów chciał się pożegnać z towa
rzyszami, czego niedopnścił jednak żandarm, u- 
jąwszy powierzonego mu Żelabowa silnie za ra
mię. Być może, iż żywy rnch Zelabowa kn to
warzyszom, wydał się żandarmowi podejrzanym. 
Jeden z urzędników trybunału polecił żandarmo
wi, aby wypuścił Zelabowa. Tymczasem Kibal
czyc zażądał już był odpisu wyroku, w celn 
wniesienia odwołania. Perowska i Helfmanówna, 
po krótkiej naradzie zażądały także odpisów wy
roku. W ogóle wszyscy podsądni byli dziś w 
bardzo poważnym nastroju. Prezydent zarządził 
natychmiast wygotowanie odpisów i pouczył pod
sądnych, że odwołanie każdej chwili inspektoro
wi więzienia wręczone być może.

Podczas odczytywania wyroku Żelabow i są
siadka jego Perowska, podawali sobie kilkakroć 
dłonie, i splatali je w konwulsyjnych uściskach. 
Zdaje się, iż przelotnem małżeńskiem pożyciem 
połączona para prawdziwą, serdeczną powzięła 
skłonuość ku sobie. Ponieważ odwołanie od wy
roku specjalnego senatu może opierać się tylko 
na niedokładnościach formalnych, przeto adwoka
ci obrońcy pracować musieli przez noc całą — 
i to dla bardzo wątpliwego sokcesn. Tak więc 
należy się spodziewać, że wkrótce (po ISO la
tach znowu po raz pierwszy) zginą w Moskwie 
kobiety śmiercią przez powieszenie. Wyrok ten 
potrzebuje potwierdzenia tylko ze strony rzą
dzącego senatu (carowi przysłnguje jednak pra
wo ułaskawienia; pr. r ) car musiałby tylko Po
rowskiej odebrać szlachectwo, gdyż to jest atry- 
bucją carską

Car, aby nie być świadkiem zajść, przewi
dywanych podczas procesu i później, bawi od ty
godnia w Gatczynie.

Do Kurjera Warsz. donoszą z Petersburga: 
„Zapewniają stanowczo, że br. Velhio mia

nowany został trzecim towarzyszem ministra 
spraw wewnętrznych w wydziale poczt i tele
grafów i że Aksakow ma zostać towarzyszem 
ministra oświecenia.

Turkiestański jenerał-gubernator Kauftnann 
jest ciężko chory.

Gazeta Nowoje wremja donosi, że rektor 
warszawskiego uniwersytetu zamiast dr. Chmie
lowskiego na mającą się otworzyć katedrę lite
ratury polskiej, przedstawił Józefa Przyborow- 
skiego.

Nowy minister oświecenia Nikolai oświad
czył, że liberalna ustawa uniwersytecka z roku 
1863 przywróconą zostanie w pełnej mocy.

Niektóre z gazet petersburgskich i moskiew
skich domagają się, aby socjaliści ogłoszeni zo
stali za wyjętych z pod prawa i pozbawieni o- 
pieki prawnej.

Dzisiejszy Prawit. wiestnik Zawiera rozpo
rządzenie, udzielające ostrzeżenia gazetom Ziem- 
stwo i Gołos.

Gołos otrzymuje drugie ostrzeżenie za ar
tykuł krytykujący w sposób niedozwolony dzia
łalność wysoko położonych osób.**

, f  Pe êrs^urgskie Wiedomosti donoszą, ie  
młodzież uniwersytecka płci obojej spotyka wiele 
trudności w znalezienia sobie mieszkania, które 
im bardzo niechętnie wynajmują właściciele. U- 
trzymujący podrzędne hotele, gospody i tak zw. 
chambres gam is wręcz i stanowczo odmawiają 
studentom najmu mieszkań, chociażby za najdroż
sze pieniądze, właściciele zaś mieszkań w do
mach prywatnych, choć koniec końców odnajmu- 
ją je „uczącej się młodzieży**, ale za podwójną, 
nieraz nawet poczwórną cenę, i na warunkach 
bardzo uciążliwych, jak np. nieprzyjmowanie go
ści, wczesne wracanie do domu i t. d. Słowem, 
młodzież w takim jest kłopocie, że mnóstwo jej 
me ma mieszkania zupełnie, lub się mieści po 
kilku i kilkunastu w jednym pokoju.

ot. Piet. Wied. znajdują to słusznem, gdyż 
Zdarzył się niedawno wypadek, iż z pewnego 
domu, gdzie mieszkało dużo młodzieży, znikła 
księga meldunkowa, którą zawsze miał u siebie 
starszy dwornik, a wykradziono ją w tym sa
mym właśnie dniu, gdy policja miała w tym do
mu sprawdzać liczbę lokatorów i odbywać w ich 
mieszkaniach rewizję. Jednocześnie ze zniknię
ciem księgi znikła też i niewiadomo gdzie się 
podziała połowa prawie lokatorów.

Mołwa opowiada o nowo wykrytym zamyśle 
nihilistów, który nie przyszedł do skutku. W o- 
brębie twierdzy Petropawłowskiej jest sklepik z 
wiktuałami i drobnostkami, położony niedaleko 
Soboru. Do właściciela tego sklepiku, na kilka 
dni przed pogrzebem zamordowanego cara, przy
chodzili jacyś nieznajomi ludzie z propozycją, 
aby im go wynajął, przyczem, oprócz czynszn, 
jakiby sam wziąć zechciał, dawali mn „odstę- 
pnego** natychmiast i gotówką 1.000 rubli. Sku
szony tak ładnym zyskiem właściciel, już miał 
się zdecydować na odstąpienie sklepiku, gdy 
preyszło mu do głowy, że musi w tem być coś 
podejrzanego — i odmówił. Policja dziś jest pe
wną, ie  owi nieznajomi a tak hojni kontrahenci, 
byli nihilistami, chcącymi wprowadzić do twier
dzy Petropawłowskiej, pod pozorem towarów, 
przyrządy wybuchające w celu rzucenia ich do 
orszaku pogrzebowego.

Ma mmm i Mcm.
Dnia 15. kwietnia.

* Pogoda od kilku dui utrzymuje się stale, 
przy południowo-wschodnim wietrze. Dziś mamy 10 
stopni ciepła.

*  Konfiskata, c. k. prokuratoria skonfiskowała
dzisiaj dodatek do Gazety Narodowej, który miał 
być dołączony do dzisiejszego numeru, a zawiera
jący „memorandum** polskie do papieża Leona XIII. 
w sprawie układów kurji rzymskiej z Moskwą.

* Przybyli do Lwowa na czas świąt Wielkiej 
nocy: p.'namiestnik hr. Alfred P o t o c k i  wczoraj
szym pociągiem pospiesznym; p prezydent Izby po
słów w Wiednin dr. Franciszek S m o l k a ,  który 
objął natychmiast urzędowanie jako członek Wy
działu krajowego, i p. Napoleon Ża b a ,  znany po
dróżnik, który dwukrotnie opłynął kulę ziemską, 
autor znakomitej metody do uczenia historji, którą 
wykładał na uniwersytecie w Goimbra w Portugalii,
kawaler portugalskiego

* Verwaltunflsrąt
cej między

orderu „Zbawiciela.*1
Z powodu kolizji zachodzą- 

Karola Ladwśkw » ko
leją
mającej koI^JPffiswersalnej, cii rerwaltungsraci, 
którzy zasiadają w obu kolejach złożyć mają swe 
posady w zarządzie kolei Czerniowieekiej. Takich 
yerwaltuagsratów jest dwóch: ks. Jabłonowski i hr. 
Włodz, Borkowski. Dla ubiegających się o tłuste 
sinekury otwiera się wdzięczne pole.

* „Czas“ pozujący, ale nie zawsze fortunnie, na 
powagę napadł znown na nas w ostatnim numerze, 
zapożyczywszy stylu z najpiękniejszych okazów 
prasy „rewolwerowej.“ Gdybyśmy uważali za sto
sowne, oddawać mn pięknem za nadobne, musieli
byśmy wertować słownik i wypisywać wszystkie 
karczemne wyrazy i zwroty, za nadto jednak sza
nujemy przyzwoitość i dobry smak naszych czytel- 
ników, aby na brutalstwa odpowiadać brntalstwami, 
obelgami na obelgi. Wynalezione przez Czas „war- 
c h o l s t w o  l wo ws k i e * *  ma więcej takta, ani
żeli stańczykowskie lokajstwo, które sądzi, że na 
pańskich przedpokojach wniknęło we wszystkie taj
niki dobrego wychowania — dlatego też organowi 
panów krakowskich pozostawiamy wszelką swobo
dę w karczemno-gtylistycznych • ćwiczeniach. Czas 
kilka dni temu wystąpił przeciw nam, z powodu li
stu mgr. Wielopolskiego i zarzucał uam złą wolę, 
że kilkakrotnie wspominaliśmy, jakoby nie podał 
tego listu w całości. Odpowiedzieliśmy na to i wy
jaśniliśmy, że w numerze nadesłanym naszej redak
cji nie było dodatku, w którym się ów list mieścił. 
Tutaj jeszcze dodać musimy, że to bynajmniej rze
czy nie zmienia; list mgr. Wielopolskiego, narzuca
jącego się samozwańczo na reprezentanta narodu, 
wywołał ostrą krytykę i protest tak w lwowskiem 
dziennikarstwie, jak i za kordonem, a Czas broniąc 
go, sam jeden „na wyłomie** w tej kwestji objął 
rolę nie do pozazdroszczenia.

W ostatnim numerze napadł znowu Czai na 
wyborny „List szlachcica podlaskiego* umieszczony 
w jednym z poprzednich numerów Gazety i znowu 
zarznca, że w liście tym przekręcone są jego zda
nia, a równocześnie miota podejrzenie, jakoby ten 
list został w naszej redakcji sfałszowany. Na do
wód, że „Szlachcic podolski* przekręcił słowa Czasu, 
cytuje organ stańczyków jeden ustęp, nie cytuje 
jednak dziesięciu innych, które napisał z wręcz 
przeciwną tendencją. Jest to zwykła taktyka Czar 
su, na której wszyscy się znają, i która jnż po
wszechnie osądzoną została, jak należy, ów 
charakteryzujący wybornie oburzenie obywatelstw* 
za kordonem na list mgr. Wielopolskiego i krusze
nie za nim kopii przez Cza napisany z taktem i 
umiarkowaniem, sprawił we wszystkich kołach wiel
kie wrażenie; usprawiedliwiać go przed Czasem nie 
nwążamy za stosowne, owszem rzucanie się Czasu 
jest najlepszym dowodem, że szlachcic podlaski na
pisał prawdę i trafił w samą rdzeń sprawy. Go się 
tyczy zarzutu fabrykowania korespondencji, tylko 
tyle powiemy, że pod tym względem tak samo jak 
i co do karczcmno-stylistycznych ćwiczeń pozosta
wiamy wyłączny przywilej Czasowi.

Jeżeli jednak redakcji Czasu zależy na tem, 
aby się naoennie przekonać, czy ów list był rze
czywiście nadesłany z za kordonu i jeżeli w ogólo 
namacalne dowody zdołają przekonać złą wiarę — 
natenczas z chęcią dowodów tych dostarczymy. 
Niech redakcja Czasu wydeleguje kogo do Lwowa, 
a delegatowi okażemy kopertę listu, manuskrypt i 
list do redakcji z podpisem autora. Zrobimy to je
dnak tylko pod tym warnnkiem, jeżeli delegat Cza 
su, przy świadkach złoży przyrzeczenie, że nie zdra
dzi nazwiska autora.

* I- J. Kraszewski, znajdujący się obecnie w 
Hyóres jdla poratowania zdrowia, pracąje ciągle nad

ciągiem powieści historycznych. Obecnie 
LłMnż

dalszyn
doszedł1 do czasów Lndwika węgierskiego. Po-



Nowo otworiona i  dniem 1. kwietnia

Mleczarnia,
pny nlioy 8ykitnskiej, Iłewbs Z, poleca 
wszelki nabiał , jako to; śmietankę, śmie 
tanę, mleko słodkie i kwaśne, świeśe 
dworekie maiło, ler i t. d.

Sprzedaje iię takie na szklanki. Kawa 
w lejeka 10 ct, p od śm letaa ie  6 et. 
a»]*ko 3 ct. i t. d. 18(9 8-6

Chleb G raham a i inne pieczywo.

W dobrach Olojowio

iG S d s m

jest c z w ó rk a  
s z p a k o w a t y c h

koni
czteroletnich, ujeżdżonych i spó

jnych, 15tej i  ćwierć miary, 
sprzedania. Poezta Olejów,!'p | 
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W dobrach Bonów
L U B IE W IE , fitaroitwo Jaworów) je it 

do wynajęcia od dnia 1. maja 1881:

Propinacja,
składająca się ze aześoiu karczem, s do
datkiem kilknnaitn morgów pól i łąk 

Bliiaza wiadomość we Lwowie, ulica 
Wałowa, nr. 26, w Parterze. 1786 2—30

Poszukuję

zdolnego zastępcy
do sprzedaży moich wyrobów we 

Lwowie i okolicy.
Berthold Kraus,

fabryka m a s z y n  rolniezyeh, 
B U B N A - p B A G .

1946 1—2
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czyli fnnt clowy.

Najtańsze i  nąjlepszeOlmcly urna
w głównym składzieHERBATY

>/, kilo al. 1.20, najlep. *ł. 1.50

F r .S c h u b u t h a iS y n a
we Lwowie, w Eynku I. 46. 

ożyli fnnt cłowy.
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O f ic ja l is t ó w
prywatnych wszelkiej katrgerjl,

z ą d c ó w ,  e k o n o m ó w ,  
pisarzy ekonomicznych, 

NAUCZYCIELKI,
Bony Francuzki i Niemki

polroió mole 
z najlrpezcmi rekomendacjami

Biuro wywiadowcze

mus I T
:ktnjg pod n q e J  

■ l a  e f s n s s f M  im u ą z a ia n ą  
•A l | « » ? » | a j  U oąsą l i u l u ,  
-zdo ‘nfzsksm iaon  rasfiipkim ‘gr, 
l ą9nfa * IWMWfodg 1 p ja iB  
•J®afp m odi ez wetom njuaidbji 
- /a  od 8} * jęonzDrąnd x d  óeini 
- pijasz ‘sm ijidsz eavąii{ skj '

W O O  o o o w o o o o o c 3*

N a  Ś W I E J T A

: f f  A
J. Pallńslifegi

Lwów ul. Karola Ludwika l. 5.zyclelka
fwy*3zym ctopnin Ipyksstsłoona trudnią

ca ilą od wieln lat ndzii liisiem mnzykijLikwory i Roioliey ydaźikie i łańcnckk
poleca handel 2192 1—5

ft Marliewicza

z najtławniejizych piwnie 
właenrgo pielęgnowania różno
rodne, białe i czerwone, 

nr ano wicie :
Z i e l e n i s k i  po ct. 80, i zł. 1 i 1.40 fl 
U fR izIa cze  po ił. 1.40, i.CO i 1.E0 fl 
T o h a j a b ie  po ił. 2, 2.40, 8.10 i 6 fl 
A n s tr ja c k le  po ct. 60,70, 90 i zł. ] fl 
R e ń g l i f e  po zł. 1.60, 2 i 2.80 flanka. 
S s u m p s Ś A k le  po zł. 8. 4.40 i 5 fl. 
Staropolski m lA d  sycony po c. 80 i zł. 1.20 

Porter angielski, koniak stary i różne

wyłszej klasycznej na fortepianie, dwizioż 
języka franenskiego, niemieckiego, po’.
•kiego i wyższych przedmiotów, życzy so
bie nmieśoić się na wsi w doma dystyn
gowanym. Adres X. X L. 29. L w ó w  
poste restaDte. 8407 1—* lw «  Ł v o w l e ,  w  r y n b n ,  1. 4 2 .
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wzmacniający porost wlewów, 
zapobiegający tworzeniu ■*§ 
lufieiy i działający ikntecz- 
nie przeciw wypadaniu wło
sów znajduje się na składzie

w aptece pod Gwiazdą
Piotra Mikolascha

we LWOWIE.
Cena fiaszeczki 1 zł.

OSOBA
obmajomiona ze słabościami cierpiących 
ahorych osób pounfcnje do ich pielęgno
wania umieszczenia, oraz jest obinajomio 
na w podróżach kąpielowyoh tak w kraje 
jak i za granicą. Bliższa wiadomość na 
listy franfco pod literą U. B . poste re
stante, Żółkiew. 2s97 1— 1

“afiti
po ńmierei ks. Bomana E. Sangaszko

sprzedaje się
{ 5 0  K O N I

Polecamy
w pocztowych pakietach, franco po

cztą ( d o  i fracht)
47* kilo K aw y C ejlon  przepysz

nej 7 zł. 90 ct.
47* kilo Kawy H o c c a  prawdz.

arabskiej 7 zł. 70 ct.
Towar pierwazej jakości za zaliczeniem.

B. G-allmayer & Co.
T r i e s t .

do ro b ó t 17—?

pończoszkowych, 
Harlanderskie nici

s a p n l k o w e ,
powszechnie łubiane z 
powodn twej w y b o r
n e j  j a k o ś c i ,  ią do 
nabycia w_> wszystkich 

| hartownych 1 nncsnlejszych han
dlach anstr. węg. monarchii.

Dwa piękne

pałace
w okolicy Lwowa z mehlami lab bez, o 
kilkunasto pokojach, z pięknym parkiem, 
ogrodem warzywnym i owocowym, są za 
bardzo przystępuj cenę do wynajęcia. 
Bliższe waranki w biurze J. Witoszyń 
skiej we Lwowie, Rynek 1. 28.
2406 1 - 3

arabskich czystej krwi,
mianowicie: Ogiery s'ad..e i wierz 
chowe, tudzież młode zaprzęgowe 
klacze. Sprzedaż odbędzie się drogą 
icytacji w duia 17 i 29 maja 1881 

jakoteż i z wolnej ręki w Sławucie 
(stacji keld żelaznej Brzeako-Kij iw 
skiej). Bliższe wiadomości zasięgnąć 
można u Leona Brzezickiego, zarzą 
dzającego stadem Sungnszkowsliem.

2376 1—6

Poszukuje się
pod korzy&toemi waruntami dzierżawcy, 

do objęcia od 30 lat istniejąc j

P a p i e r n i ,
w mchu będącej z 3 holendrami, 2 kadzia
mi, jednym kainienin izlnflrikim do wyra 
niania masy drzewnej, jed ym przyrządem 
walcowym 1 1. p. Papiernia położona o 27! 
mili od stacji kolei żelaznej we Wschodniej 
Galicji. Korzystny odbyt, tanie kupno 
gałgunów i materjaln drzewnego, zawsze 
dostateczna ilość wody, która może btć 
znacznie powiększoną. Oferty pod SE. R .  
1 9 0 3  do Haasenstein Se Vogier [Ott 
Maasj we Wiednia. 1938 8 -3

B in r o  w y w ia d o w c z e
M. L E W I Ń S K I  w Rzeszowie, Nowe Miasto.

w kupnie, sprzedaży Inb uśmianie dóbr ziemskich, fol
ie, zboża, bydła i machin rolniozyoh łtp., jakoteż w wyazu-

P o ś r e d n ic z y
warków, kamienic, lasów, 
kiwania wszelkich dzierzaw.

R e k o m e n d u je  1 d o s ta r c z a  oficjalistów i alag ekonomicznych tak 
w krają jakoteż i za granicą, również lodzi do fabryk, cukrowni, polowyeb i ko
lejowych robót w znacznej ilośoi i częściowo pod jak najkorzystniejszymi war no
kami jakie dotychoyas egzystnją.

d i a r o  przez zawiązanie stosunków w krąjn i zagranicą, przez aknratne 
i szlachetne wypełnianie poręczeń, spodziewa się zasłużyć c 
nych obywateli.

ca zaufanie n azanow-

D r. ADAH& M AJEW SK IEG O
Z a k ła d  wodoleczniczy we Lw ow ie,

( w  K ł a e l c e ) .
Urządzony w »poiób najodpowiedniejszy, położony korzystnie 

tak pod względem świeżego powietrza, najlepszej wody, jak i 
przyjemnych przechadzek, przyjmuje chorych na mieszkanie z 

|  zn p e ln e m  za o p a trze n iem  jakoteż tylko d och od zących  
■  dla leczenia afę, które się odbywa rano od 6 do 8, i po południa 
I  od 4 do 6 godziny ped nadzorem lekarza Zakładu. 2831 2—6

z n a j d z i e  u m i e s z c z e n i e
n aty ch m ia sto w e p rz y  p o c zc ie
3S90 w  Ł n ż a n a c h  (Bukowina). 3 3

O g ł o s z e n i e .
W myśl §§. 38. statutu zapraszamy PT. członków Stowarzyszenia naIfffiCrte Zgrom

odbyć się mające dnia 4. n a ' i  1881 r. o godzinie 3 po połud Ja w lo- 
kalności urzędu gminnego w BIRCZY.

Porządek dzienny:
1) Sprawozdanie dyrekcji z czynności za rok 1880.
2) Wn osek kom’sji rewizyjnej o udzielenie absijlutorjam Dyrekcji 

z czynności r. chfakowych 1880 r.
3) Wnlęsek Rady nadzorczej względem rozdziału zyska.
4) Zatwierdzenie członków dyrekcji i wybór członków nowych do 

rady nadzorczej.
5) W nioski e.łonków.

B a d a  n a d z o r c z a  T o w a r z y s t w a  z a l i c z k o w e g o  w  B ir c z y
dnia 14. kwietnia 1881. 24.0 1 2

Medal zloty
n a  w y s t a w i e  pow szechnej

w Paryża 1878 roku.

Aparat Gazożene Brieta
nazwany i zabrowetowany.

JEDYNY 
ja k i  p o tw ie r
dzonym eoatat 

przez 
AKADEM JA 
MEDYCZNĄ.

Z a pomocy 
t*[Q ap ara tu , 
powszechnie 

Łnanojo ohe- 
eńie, kaidy 
dziś fitoźo w 
jednej chwili 
przygotow ać 
z bardzo ma
t y *  kosztem 
WODE SAL
C E  R K Ą 1 
wftelkM na
poje razowo, 
jakoto: Yieky,

Soda, L im o- 
n iada fazow a 
i wino musu
jące  «to.

Aparat
o i. 2, 3, 4 16 

butelkach.

Proszki
w  paczkach 
zaś losowane 
do aparatów  

o 1, 2, 3, 4 1 
6 bu telkach .

D ostać m oiua 
w  głów nych 
aptekach.

M O NDO LLO T S Y N ,
in żyn ier fabrykant, 

w Paryżu przy ulicy Chatean-d’Eau, 94 
i 96, we Lwowie w apt. P. Mikolazcb

Y l ^ e M K i k i i K a a  t r a w
|  ’ż folwarku Dubla ńskiego,
3  złożona z nasion ze zbioru rokn 1880. z najlepszych gatunków traw pa- 
$1 stawnych i koniczyny, polecana bardzo do zasiania pattwisfc kilkuletnich. 
!3j jakoteż ł^k nowych, — powierzona na skład komisowy do rozsprzedaży i

50 kilog. po 30 złr.,-

P  d o  S k ł a d u  N a s i o n

I J .  S T A C H I S 3 W I C K A !
s k  w e L w ó w ie , p lac  łlla rja c lii, liczb a  11, ]

Na merg wysiewa -się 16 kilogramów. Za tiłę kiełk-iw&jua poręcza Almiai- 
stra<ja folwarku Doblański*go. 

gOj Ora*-poleca K AR TO FLE SNOWLOCKE amerykańskie (Schnee- 
R$3 Flockl), stołpwu, białe, bardzo mączne, 10j k-Io po 10 złr. 2326 1 8

H n r t o w n y

handel win!

we L w ow ie , u l. S ob iesk iego , 1. 3,
p o leca w ę g ie r s k ie ,  

au& crjarkie, 
fr a n c u s k ie ,  
reń*»kłe, 
m o K cisk ie , 
m a la g ę ,  
m a d er ę ,

Koniak i Rozolisy
po n a jta ń s z y c h  c e n a c h

tak na miarę jak i w butelkaób. 
2337 2—?

4 S IC H Y
FTody mineralne naturalne.
Aimraistracja: f  Paryżu, 38, bul. intnutn.

G r a n d e - G r ll le .  Choroby lymfatyczne 
)rganów trawienia, zatory, wątroby i śle- 
iziony. kamienia etc.

I ln p i td l .  Choroby organów trawienia, 0- 
:ir;iałość żołądka, upośledzone trawienie, 
orak apetytu, boleści żołądka..

C d e s t in s .  Choroby krzyża, pęcherza, 
z wir o w moczu, podagry, cukrzycy (diabe- 
tie) wydzielania białka w moczu.

J I a n te r łv e . Choroby krzyża, pęcherza 
iwiru w moczu, dna, cukrzycy i  białka w 
uoczn.
Żądni należy, aby nazwisko iró-

Ha enajdmcalo się na kapslach. 
Dostać możos we Lwowie w apteoe p.

Patera Mikolasch i E. Mendrochowitz i u
p. GoLibanm 1845 1 . £2

o o w i e s z c i c n i e .
Nader ważne Nader ważne dla każdego! dla każdego.

B

Szkoła górze In icu
w Dublanach.

Wysoki Wydział krajowy, w celu zastąpienia szkoły gorzolnicżej 
we Lwowie, która w skntek zgonu śp. dr. Gila berga istnieć przestała, 
uchwałą z dnia 29. marca b. r. postanowił urządzić podobny kurs go- 
rzelnictwa w Dublanach. Kierownictwo powierzył wysoki Wydział pod
pisanemu do którego też w celu pozyskania bliższych wyjaśnień, zgła
szać się mają ehcący z kursu korzystać,

Rozpoozęci) wzkładów 1. aąja br.

2411 1—1

Dr. Boman Watonikietoice, 
prof. chemii w Dublinach, doceut technologii chem'cznej 
 Sgjg- * Wft'i w c. k. szkole politechnicznej.______

O i  5  D O  D O O O O O O O O O O O O O O O C !

P rz y ję te  W szp italach  IZliLAZO R U ZIiB H A N E BR A V’A I3 I. za le 
can e  p rzez  le k a rz y p rz ce iw  a n em ii, ch lo rosis, o p a d n ię c ia  z sU. wy- I 
eieiiczeniu, b ia łym  uplaw om  i t. d. ZK L aZ O  B B A V A IS  (żelazo  ' 
p ły n n e  to  zp ęszczo n ych  k ro p la ch >, je s t na jlep szy m  grodkiem  to-1  
n icznym  i p rzyw racającym  siły ; m a  w yższość p rzed  w s>ystkiem i ’ 

* in n e m ii  pow odu leoszetco p rzy rząd zen ia  a w e jo  n au doskona leńszych  I 
a p p a ra tac h ; n ie m a ziej w oni i złego  sm aku , n ie  sp ra w ia  z a t w a r - ’

■ dzen ia  a n i biegunki, an i ro zp a len ia , an i sfa tygow an ia  zo lgdka; nad to  I 
m nigdy n ie  czern i zębnw . To na jekonom iczn ie jszy  w y ró b  żelazny , bo 
"flakon  w y s ta rc z a  na m iesiąc . — G ŁO W N U  SKŁADY w P a r y ż u : !  

i i .  ul. L a faye tte  l A renue  de 1’O pera , 30. G dzie z n a jd u ją  się  rów nież ' 
C hin  a  B ra ó a is  i wody m in e ra ln e  z A rdóehe. Ź ró d le  z V e m e t , etc. j 

[S trz ed z  się  n iebezp iecznych  podrob ień  i żądać  fabrycznego znaku jak  obok. N a zatran k o - 
“ rnne ż ąd a n ie  rozsy ła  się b ezp lain ie  c ie k aw ą  b ro s z u rę : A n e m ia  i j e j  leczenia. I

B u d a-P est, J. von T orok . P ra  gue, T ra y n e r, J .  F u rs t. K itzbuh i, D r. B e rre itte r . T rie ste , ] 
an e tti, Serayalio . V len n e . G. e t  K F r itz , 1, B rau n erstr . B ru n o , R aa b e , B ack era tr. . J 
klois R itt, V asag asse , 21. W eiss, .T uch lauben , 27. P serhofer, S in g e rs tr .,  15. R itm s, f tc h o t- ' 

J ten r in g . 14. N euste in  P la k en easse . #. D a u b n e r .  a m  Hof.

M A T I O N I S O O

7 I J I  Ą I7 ff»n iy łóg  szlamowy)
Ł h h A L lh  la sól szlamowa)

F r a n z e n s b a d .

z oparze
liska

W ygodny dodatek dla KĄPIELI SZLAMOWYCH- 
Środek do przyrządzania k ą p i e l i  i t a l o w y c b  1 s lo n y c b ,

K A IS E R Q U E L L S A L Z  (Sel purgatif)
Wysyłki: M ftt to n l  &  Cło. F r a n z e n s b a d .

Do nabycia we w s z y s t k i c h  aptekach i składach wód mineralnych.

Urząd pocztowy w Żółkwi
p o tr z c -b n je

5
2404 1 - 2

J P i o e t e r
Boxberger  a

je s t doskonałym środkiem na 
odguiotki i znajduje się na 

składzie
w Aptece pod Gwiazdą

Piotra Mikolascha
wo LWOWIE 

ceHa zwitku 35 centów.

Szukający ulgi w cier
p i e n i a ,  przebiega nieraz gazety i 
zapytuje riebio, któremn z tak wielu 
anonsów zaufać? To lab owo ogło
szeń e imponuje sweml rozmiarami;
wybiera ted;edy chory, 

tak ic h  nie
i najczęściej — 

źle! Kto takich niemiłych lawodów 
chce sobie oszczędzić i nie Wydawać 
pieniędzy napróżno, temu radzimy 
•prowadzić sobie z c. k. uniwersytec
kiej kiięgarni w Wiedniu, k . k. U- 
niwersitSts-Bnchhandlnng Wien, 
1, Stefaneplati, • ,  — broszurkę: 
.Wyciąg bezpłatny* znaną także pod 
tytułem .Przyjaciel chorych*. W bro • 
szarce tej omówione są wyczerpująco 
i ze znajomością rzeezy najpewniej
sze i doświadczone środki lecznicze, 
tak żś chory ma czas i możność do
kładnie rzecz zbadać i co najodpo
wiedniejszego dis siebie wybrać. Bro
szurką powyższą, 40 polskie wydanie, 
otrzymać można w powyżej wymię- 
nloMf księgarni na żądanie bezpła
tnie i flrwco, a zamawiający nie po
nosi przy tdm -innych kosztów jak 
tylko 2 ct. na kartę korespondencyjną.

R <"> >1 K K l i A I >
(STYRYJSKI GASTEIN.)

O tw a r c ie  z a k ł a d a  1 . m # j i  b .  r .
przy  kolei Poladuiow ej Sfiiftałin (pospiesznym  poci» fiem  s W iedn ia  8 l pól z T r je -  
s tu  fl fo d s in )  b a rd to  i i ln e  a k ro te ra y  od ‘30—-31° R. Codzienna ilośó w odostanu 
30.^00 w ia d e r ;  ssc se fó lu ie  skuŁeozoe na foscleo , reum atyzm , c ie rp ien ia  ne rw o 
wo, sparaliżow an ia , o s łab ien ia , słabośc i kobiece, zw ichn iętą  m enstruację , z a s ta 
rza łe  eksudaly . chroniczne k a ta ry , cierp ienia  w ięzów  i kości ild- W islk i basen 
elefftticko ozdobiony, nowe oddzielne kąpiele w w annąch m arm urow ych, okazałe  
pom ieszkania, p rze ś liczn a  okolica a lp e jsk a , rozleg le  c ien iste  spacery . Lck&ri ka 
pielowy p. d r. H. MAYERHOFER, oper to r z W iednia (do koćca kw ietn ia  w  lw em  
poułiostkanln  W ien I. K ru g e rs tra sse  13.) — D okładne p ro ipek ta  % cennikiem  g ra tis  
i franko dostać można przez dyrekcję k fp ie iow jt KÓMERBAD U n te n te ic rm ark .

i i e § O N t l  f t m a t r t M s *  M t o i c s o M K i n i
MMr. J F rp d L  J y e n j j i l a  2

i B u t e s m i  b r z o z o w y
Już sum sok roślinny, który z brzozy cieknie, jeżeli 

nię pieó z;iwierci, znany jest od najdawniejszej pamięci $  
jako wyi»o«iy środek piękności; jeżeli się ale ten se^ 4 | 
przyrządzi podług przepisu wynalazcy w drodze chemi-’T  
Ołsacj na balsam, wtedy nabiera on istotnie cudownej ,!re- f  
teczności. Jeżeli się tym balzunwm posmaruje Wieczór I  
twarz lub inne miejsca skóry, w tedy n r u  następnego “  
dnia wydaiclaja się  małe łneki le  skóry, która p o 
tom staje sio laleniueo b iałą i delikatną

Balsam ten wyfjłjdza powstałe na twarzy zmarszczki 
, i- -blizny ospowato i  nidaje jej koloru młodocianego ; skó

rze nadaje bieli, delikatneśoi i świeżości, usuwa w najkrótszym czasie piegi, 
ostnrty, znamiona przyrodzone, eserwoność nosa, pryszczyki i inne nieczy
stości na*kórne. Cena atogwi wraz ,jj przepiłem użycia .1 zł. 60 ct. z przy
słaniem pocztą o 10 ct. drożej.

Do nabybia we L w o w i e  w apt. pod „Srebrnym Orłem* Zygm.
R n o k e r  a przy ul.-Krakowskiej. 20111 1—? *

* # 0 » 0 9 9 1 M 9 3 I ,

zarządca pewnej in sy konkursorye; upowj.żił nis, następujące przedmioty 
senzacyjue, których w żadnym handlu ku: i1, nie można, do sprz-aania o 80% niżej 
cen fabrycznych. Jednocześnie jesteśmy upoważnieni, każdemu kupującemu, który

nad 5 złr. towarów odbierze, dodać bezpłatnie
ro z b ie r a ln y  p lecek  do  g o to w a n ia .

6 par najlepszych jedwabnych skarpetek di? mężczyzn 64 ct.
6 sztuk najl. nicianjbh chusteczek batyst obr. z mouogr. jelw. pstro haft. 1 złr.- -----    iyo]

13. 80 sztnk wiedeńskich obrazków typowych 1 ził.
|!fl Prawdz. fjjka piankowa, dośkon. wykoń., oluta ar hrem z dlng. cybacham wiśn. 66 t. 
ń | Para licbtany ze srebra chińs., wy sok e, piękne, oyielowane, para 1 zł. 20 ct. 
raj Ohrós adamaszkowy' prawda, nisiany, w kwiaty przerabiany, sztuka 86 ct.

Serweta do tegoż ódpowiedna 11 ct.
Srebrny 13 łnt. łańcuszek do zegarka, z sgniwkami lub fa»onu pancerzowego, Sztuka 

1 zł. 60 ct. Zwracamy na to uwagę, łe  każdy luń :uszek jeat cechowany przez 
c. k. urząd menniczy.

Pyszne srebrne kóiczyki dla pań lub dzhet para CO ct. Takowe z najlepszego złota, 
grube, pięknie emaliowane, para Łzł. 70 ot.

Krzyżyki srebrne na płytce złotej, sztuk 1 zł 69 ct.
Garnitur guzików mana zet. lub do półko .ulka z najl. srebra z eariiłą, garn. z l  2.89.

Gdyby powyższe towary nl» był/ s prawdziwego złota lub srebra, w t*k;m 
razie zwracamy pieniądze. f
Prawdziwa złota wstążka do regarka, pńknej roboty, sztuka 1 zł. 80 ct 
Prawdziwy sygnet złoty z kami-nicm, c^iki, dla mężczyzn wielki, dla pań, węży

kowaty lub podwójny, sztuka zł. |,50. (Jeżeli sygnet lub łańcuszek nie byłby 
złoty ub srebrny, oddajemy natychmiast pieniądze].

Dokładnie idący zegarek z niklu srebrn so , pozłacany, z łańcuszkiem, kluszyklem, 
i szkatułką, gwarancją 6-letnią, sztuka złr. 2.30.

Prawdz. franc. budzik, dokładnie zreg. z bronzu mosięi. żł. 1.60. Gwar. 8-latn:a. 
Wiedeński zegar pendnłewy z przynależy,, ładnie zrobiony, szt 93 st. 2-let gwar. 
Zegar salonowy pyszny, w wielkich ramnoi, z imitow. hebanu i pozłocony, z przy- 

należyt. ściami zł. 2.S0 6-Ietnia gwr. Takie same w nocy świecące zl. 2 90. 
Najlepize garnitury stołowe ze srebra brihnia, ekładająoe eię z 6 nożów, 6 widel

ców, 6 łyżek ciężkich, 6 łyżeczek, „eiochla, chochelka, eitko, 2 knbki na jaja, 
pierwszej jakości, raz. zł. 8.60, daw. zł. 7 20. Te garnitury dla 12 osób zł. 6.60. 

Cukierniczka z prawdz. srebra chińskiego., plastycznie wykończona, na wieku z pię
kną figurą z litego srebra chińikięto, satnka zł. 1.30.

Prawdziwe lniane prześcieradło, nader widkie, baz szwa, sztuka zł. 1 60.
Do nabycia za zaliczką lnb za Jhdosłaniem gotówki przekazem n

] N X  i i l l e r l  G e s c h a f t s l e i t e r ,
Wiedeń > K ąiser Josepitrasae, 32» biuro 24.
•O" Cóby się niopodobało, będzii natychmiast wjmicnione jako dowód śoi- 

słejrzetelności. W  l 2062 2 —8

Powozy
po każdej cenie według wyboru,

tak najelegantszego, jakoteż pojedynozo-gustownego, jednakże tylko n a j tr w a l
szeg o  w y k o ń c ie l i a ,  poleca w Galicji z najlepszej strony znana,

starą sławę mająca, nadworna fabryka powozów 
N c h u s t a l a  O o m p

w Nesselsdorf na Morawii,
tcc Wiedniu, Kólowartrmg Nr. 8, w Pradze Zeltnergasse Nr. 7., 

także lischlergasse Nr. 8.
MT Ilustrowane cenniki gratis. 376 i 7 - 1 2

ł i s l y  z a g t a  w n e
c. k uprz. Zakładu kredyt, ziemskiego.
K oczale 6 ciągnień. — GłAwsa wygrana 50 .008  * lr .

Wyciągnięte losy z najmniejszą wygraną w kwocie 100 zł.
biorą takie cdsiał w da.is7.ycli cltóTłlenlach wygranych.

I\  D ru g ie  ciągn ien ie  $Z. kw ieluiln I8S k -
Sprzedajemy ta obligacje podtng dziennego Stsrsn-, jak1 te i  na spłatę 

w  n tł«K ięer«yeh  ra ta ch  pa &

S o f i a  f  4 ?L f ł i e n ,
kantor wymiany we Lwowie.

Eupnjcmy i sprzedajemy talie wszystkie ll»ty aasta^ne, obli- 
gaeje państwowe, jakoteż akoje po najrzetelni6j*7:y('h cenach, 

j ]  Wszystkie polecenia z /prowincji wykonujemy bez**«ocznie 
bez doliozenia prowizji, /  2286 8 - ? ^

T a n i  m a g a z y n  t i t a  d a m
gotowych sukien, mantyl,
surdutów, zarzutek, płaszczyków 
odtfeszczu i prochu, chustek 
i szali kaszmirowych 
oraz okryć koron- i O :

kowych

r
o o

k
OOOOOOOC DO

Kantor wymiany
c. k. uprz. gal.

akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzed#^

w s z y s t k i e  © f © W  ^ , t ^ i o n e t y

pod warunkami n a jp r t^ ^ l VjszemL

® ° o L I S T Y  h i p o t e c z n e ,
KOI Jakoteż
0 |o premiowane Listy hipoteczne

które według pnyr% * d. 1. lipea 1868 (Dz. p. P. XXXVIII. N. 93.) 
i najw. post. z daia 17. grudnia 1871, mogą być aiyte do lokowa
nia kapitałów fnUduszowyon, papilarnych, kanoyj małżeńskich wojsko
wych, na kaucje służbowe i wadja—są w tymże kantorze do nabycia,

B fifej Wszystkie polecenia z prowincji wykonują sią bezzwło- — 
cznie po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1404 8—?

ó o o o o o o o ]

Materji 
wełnianych 

modnych gładkich 
i do ubierania od 25 ct..

m a t e r i i  j e d w a b n y c h  różnych
materji czarnych, hareży czarnych i k0_ 

lorowych, modnych bretonów, Łrep, atłasów, 
krawatek, sznurówek i pończoch francuskich.

A je n c ja  la r b fa r n l W . S p in d le r a  w  B erilM le.
Próbki na żądanie rozaełamy frango^

WIECZNA PIĘKNOŚĆ SKÓRY OTRZYMUJE SIĘ PRZY UŻYWANIU

P A R F U M Ę R I E  O R I Z A
d e  L. L E G R A N D

DótUewea Rotsyjskiego Cetunkiego D>rorii 

O R I Z A  L A O T *
UOTION

B ieli i oświes - zkó rę , zpędza  i ninzozy piegi.

S A V O N  O R I Z A
Doktora 0 . Rarefl, nejłtgodmejize mydło dlaskóry^J

B R S - O B t t i  « t  O B I Z A - L I S
I t t f w m u  pe rfum y p r i j / J t *  t wżywsnt p r t u  4wi*i *Ug»noJU

O R I M  P O W D E R
*TŻ0WY FUDKR ,

Prrjlłgłjący do ekóry i udająśy j«J?sliiaino<ć akiusthu
3 IŁ A P  QŁÓ

Dostatjuożim we Lwowie W aptece tf . MiiioJkhu i

Wydawcy i właściciele

  ________ i1* /
w eJtładoałp perfum pp7 J7 jf łlL A . i SjłjzyJowskiĄ|i& 

SSteeS5i3iiilM liSSSBiSaSiE:

k o r z js t n s  lo k a c ja  K a p ita ła

i

k i w k k :
C. k. i W T .

i r a o o o o o c
dostawo/

E R f E N  L U C A S  B O L S
fabryka przedfeich likierów holenderskich

ś  A m  s t e r d a m i e . . 2C 22  1 -  6

Załogomi  w roku 1&7&.
Mirta fabryerna: ,H et Dootsie “

we W lE D M U ,  I., Am Hof Nr. 3.Filia
tOOOOOKWOGOOOt)

Dla uniknienla licznych fa 
cuzki koloru  iiiehie.skiftćfo

P ,S MAUL̂można w gfów

A S T H m Amm » kie
JLT c t  C*c, Aptekarzy w Paryża.

8, uMem Vlvłenno. 
używ ane pnteciw  astm om , w  jukiejby niebyły form ie i j»o- 

belUdon^

CY
PP. G R I M A

W szelk ie  środk i h i  do dz
sfcici, m iały zaw szw z* p o ast rq 

N iedaw no dośw iadczenia i  konano w j
że konopie ifidyjski® z Bcngj A (Canabls ---------- ^  -------- -------
wienla przeciw tej siabosci, ] c równioz przeciw kaszlom nerwowym, suchotom gardianym, 
zakatarzenia, ochrypłości i u aoi« głosu, necralr/iura twarzy i bozsenności.

zerstw l naś adownictwa, żąaaó .ffe

td o n ę , »trarnnniuin , n iko tyn ę  a lbo  o p iu m . 
e  w Niemczech * a  pow tórzone we Fraricji przekonały , 
labis łńalcat posiadają  własności* skuteczne d > zadzi-

ow nie do praw a z 26 L istopada 
znajdowały się na jednej etykiecie. 

ch aptekach w POLSCE i w

• abv stempel rządowy fran- 
1873, m ark a  fabryczna ł pod-

A J) S T R Y J .

_ Ja Lwowie 
tsłiiBura.

n»byc% w aptekach pp. Piotra. Mikolascha, tucuLur i

L. 1098.

Ogłoszenie*
0- k. Zakład karny dla mężczyzn dostarcza zawsze » 

bardzo mierną cenę więźni do różnych robót po za domen1 5 
obrębie, a nawet na odległość mili po za obrębem miasta Lwo 
ra, a mianowicie do robót ogrodowych, polnych, murarskich 

budowniczych, brukarskich, tudzież do cegielń, kamieniołomów itd 
Bliższych szczegółów udziela dyrekcja w zabudowaniu za 

kładi pr?y ul. Kaźmirowskiej 1. 24.
Lwów, d. 12. kwietnia 1881.

O. k. dyrektor
2405 1 - 3  H o ł d a s i e  w i c z .

MO


